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półrocznie
miesięcznie

Biuro Redakcji „Dziennika 
liczba (i i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. - 
1 złr. 50 cl.

Z przesyłką pocztową w państwie austojacHem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —•
miesięcznie 2 złr

Z przesyłką 1 pocztową za granicą, do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Recukcjtt nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k e j i  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e L w o w ie :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", pl.ic Mui.stięM 

liczba (i i 7 w il u lii 11 pan;1 Kiselki; \ Wiedniu,
ntuiiburgu. Frank lii mi« na.l Menem. Berlinie. Lipsku. 
Bazylei. Szwajcarii i Wrocławiu pp. Hst:i«*usttin 
et tog ler. we Wiedniu A. Oppelik, R. Mbosc. 
w Warszawie Reichman et Frendler. Biur., 
anonsów w Parrżu 0. Adam rue des Saim Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą' ł* eentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (pefttb

Prywatna korespondencja i nekro’ogi 1 3  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po l 'L  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu

wychodzi codziennie, ni-wyłączając niedziel i świąt o 8. rano. R etlam y w rubryce MNafl6sła n e‘ł 20 et. od w iersza
N
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Boulanger w Paryżu-
Lwów 8. stycznia.

Znowu nazwisko Boulangera stoi na pierw 
szym planie dyskusji politycznej i publicznej we 
Francji. W yraziliśmy się może - ^cokolwiek niedo
kładnie. To nie we Francji, ale w Paryżu. Zwa
żywszy jednak, że Paryż jest stolicą kraju w naj- 
prawdziwszem  tego słowa znaczeniu, to znaczy, 
że prawie we w szystkich sprawach politycznych i 
społecznych nadaje ton całemu ; krajowi, że kraj 
cały często ślepo idzie za tem , co robią w  P a
ryżu, nie potrzebujemy wcale prostować powyż
szego twierdzenia —  o Boulangerze i o Francji. 
A  w Paryżu bardzo pilnie mówią o Boulangerze. 
Chodzi o wybór uzupełniający do izby deputowa
nych, a jenerał Boulanger w ystąpił jako kandydat, 
■lego odezwa wyborcza już została ogłoszoną, a 
dzisiaj w łaśnie o tej odezwie mówi cały Paryż, a 
za nim Francja.

Podaliśm y przad kilku dniami proklamację 
wyborczą jenerała i przyznać należy, że nic w niej 
nie ma niezwykłego W iedzą o tem i przyjaciele 
i nieprzyjaciele Bou angera. W iedzą bardzo dobrze, 
że m anifest jenerała nie odznacza się  niczem ani 
pod względem  formy zewnętrznej, gdyż nie jest ar
cydziełem  etylistycznem  frapującym pięknemi i 
ozdobnemi frazesami —  ani pod względem  treści 
wewnętrznej, że nie zawiera żadnej nadzwyczajnej 
m yśli, która dla swojej trafności i głębokości zdolną 
byłaby poruszyć i porwać m asy. A przecież mimo 
to ubóstwo wewnętrzne i zewnętrzne proklamacji 
jeneralskiej, m ówią o niej przeciwnicy i zwolen
nicy Boulangera —  jedni ganiąc nadm iernie, dru
dzy chwaląc bez granic. Odezwa jenerała do w y
borców paryskich jest sobie zwykłą odezwą, podo
bną do tysiąca innych, jakie wielu przed nim pi
sało i zapewne wielu po nim napisze. A przecież 
o żadnej z nich tyle nie mówiono i zapewne mó
w ić nie będą.

Przyczyna tego bardzo prosta. I teraz nie 
m ówionoby o odezwie, gdyby na niej inny się 
m ieśc ił pudpis. M ówiąc o odezw ie, mówią mniej
0 m ej a w ięcej o jen era le B oulangerze. On je st  
głów nym  przedm iotem  dyskusji, nim  się  g łów n ie  
zajm ują w  Paryżu i za Paryżem  i jego  to osoba 
dostarcza g łów n ego  tem atu do dyskusji. M us'eli- 
byśm y raz jeszcze pisać bistorję boulangeryzm u
1 Boulangera, aby to zjawisko w ytłum aczyć. 
Około nazw iska byłego jen erała  grupuje się  
w szystko, co we Francji teraz niezadow olone  
z obecnego stanu rzeczy, co pragnie zm iany i 
dążj do niej. N azw isko jenerała je st  sztandar* m 
niezadow olenia. Gdy on w ystępuje jako kandy
dat do izby deputowanych, wówczas znikają  
w szystk ie różn;ee m iędzy bonapartystam i a orle- 
anistam i, m iędzy im perjalistam i a legitym istam i 
— a w szyscy zgodnie pop erają jego  kandyda
turę. O tych, którzy są boulangerystam i a nie 
wyrzekk się jeszcze republiki, naw et i m ówić nie  
potrzebujem y.

I  tym razem  stało się to sam o. Boulanger  
w ystąp ił jako kandydat w Paryżu a już w szystk ie  
stronnictw a antirefiublikańskie zgocłziły się za 
nim głosow ać. N ic d? iw nego w ięc , ż ę c i ,  którzy 
się  do jego  zaliczają przyjaciół, tyle teraz o jego  
osobie m ówią.

A le i jego przeciwnicy gorąco się nim zaj
mują. Rozumieją bardzo dobrze w szeregach r e 
publikańskich, rporłunistycznycb i radykalnych, że 
zwycięstwo jenerała Boulangera w Paryżu, byłoby

ogronmną klęską dla republikanizmu Pow iedzie
liśm y już, że bardzo często za stolicą Francji cała 
idzie Francja. Gdyby w ięc teraz z urny wybor
czej w yszeał jenerał, gwiazda jego nowym a ja 
snym zaświeciłaby blaskiem, który gotówby olśnić 
wyborców prowincjonalnych, co bardzo zgubnie 
odbić by się m ogło przy przyszłych wyborach 
ogólnych. Czują to bardzo dobrze republikanie—  
a ztąd ich dążność do jednolitego i zgodnego w y
stąpienia przeciw kandydaturze byłego jenerała. 
A le cóż?  D otychczas przyszło tylko do zasadni
czego porozumienia się, że należałoby działać 
wspólnie, że trzebaby koniecznie zjednoczonemi 
siłam i wystąpić przeciw kandydaturze jeneiała  w 
Paryżu. Dalej nie zaszli republikanie. Stanęło na 
zasadzie. Cóż ona jednak warta, jeżeli nie może 
być wykon&Dą, jeżeli nie może być zamienioną w 
czyn.

Obydwa stronnictw a republikańskie —  opor- 
tun istyczne i radykalne — pow iedziały na w spól
nej naradzie, że przeciw  jenerałow i B oulange- 
rowi trzeba postaw ić jed nego  kandydata republi
kańskiego —  ale kto jest tym  kandydatem , na 
któregoby się m ieli zgoazić republik anie i któryby 
m iał podjąć walkę przeciw  jen erałow i B oulange- 
rowi —  o tem dotychczas n ie wiadomo. Mimo 
zgody w zasadzie, że trzeba jed nego postaw ić  
kandydata, republikanie nie m ogli jej dotychczas  
wykonać w praktyce. Kandydata republikańskiego  
nie ma dotychczas —  albo raczej, wyrażając się 
dokładnie, je s t  ich na razie kilku. Czy się  zg o 
dzą na jed n ego , to jeszcze  nie wiadomo. P rzy
puszczać n ależy, że to nastąpi. Byleby m e było  
za późno.

W sprawie Banku ziemskiego 
w Poznaniu.

Od sekretarjatu „Komitetu galicyjskiego dla 
spraw Banku ziem skiego" otrzymujemy następu

jące pismo, które w głów nycb'zam ieszczam y ustępach:
„W  artykule wstępnym N . Bef. z dnia 30. 

grudnia ubolewa redakcja nad biakiem  zrozum ie
nia u nas ważności Banku ziem skiego i nad bra
kiem poczucia się ogółu społeczeństw a naszego do 
uarodowego obowiązku, jaki w tej sprawie na niem  
cięży —  a l e  n i e s ł u s z n i e  p r z y p i s u j e  wi -  
n ę  t e g o  n a j m o ż n i e j s z y m  w  k r a j u .

Że honor narodowy mocno w tej sprawie za- 
argażowany został, to, pomimo w szelkich usiłowań  
niechętnych, zaprzeczyć się nie da.

Sprawa Banku przestała być sprawą prywatną 
kilku lub kilkunastu osób, które pierwszą m yśl za
łożeniu Banku podjęły, a nabyła charakter pracy 
zbiorowej, w której cały ogół inteligencji polskiej 
udział bierze, i za której powodzenie na cały tenże 
ogół odpowiedzialność spada.

Czegóż wymagano od ogółu w tej spraw ie?  
Oto Bank nie może wejść w ży cie i nie wolno mu 
wpierw rozpocząć czynności, dopóki nie w ylegity
muje się przed kontrolującemi go władzam i pru- 
skiem i, że ma istotnie przynajmniej 1200  akcyj 
podpisami zapewnionych i przynajmniej w czwar
tej części gotówką wpłaconych.

A  w ięc było do ogółu społeczeństwa polskiego  
postawione żądauie, nie przechodzące przecie jego  
m o żn o ści: zeby się znalazło wśród niego ; 1200
osób, pojedynczych lub zbiorowych, któreby zdo
były się na tyle patrjotyzmu i ofiarności, żeby po 
155 złr. zaryzykować zechciały.

Powiadam y „zaryzykować" —  bo przy najgor
szym obrocie rzeczy, t. j. g'dvbv okazało się, że

przedsiębiorstwo to ekonom icznie i dla ogólno-na- 
roduwego interesu bezsprzecznie pożyteczne, nie 
m ogłoby hojnem być w oddawaniu wysokiej dy
widendy akejonarjuszom swoim , i ci ostatni nie 
w idzieliby korzyści materjalnej dla siebie we w kła
daniu w iększych w to przedsiębiorstwo kapitałów  
—  t o ż  p r z e c i e  n i k t  i c h  d o  w n o s z e n i a  
d a l s z y c h  t r z e c h  w p ł a t  n i e  z m u s z a ,  a 
j e d y n i e  t y l k o  t a w p ł a t a  p i e r w s z a  p r z e -  
p a ś ć b y  i m  m o g ł a  —  czyli że w takim razie 
najgorszym sami dobrowolnie i wspaniałom yślnie, 
p ro  puulico bono, darowaliby to p ieiw sze wpłaty 
Bankowi.

Dotąd jednakże nie przepowiada nic jeszcze 
takiego rzeczy obrotu. A  przeciwnie wszelka na
dzieja jest, że akcje Banku ziem skiego będą pa
pierem giełdow ym , równie dobrym i równie po
szukiwanym, jak akcje kolejowe albo listy zasta
wne —  bo Bank, który się wyrzekł wszelkich  
operaeyj ryzykowniejszych, a ograniczył d zia ła l
ność swoją wyłącznie do p o ś r e d n i c t w a  w ku
pnie i sprzedaży ziem i, ż a d n ą  m i a r ą  t r a c i ć  
n i e  m o ż e ,  p r z e c i w n i e  z y s k  n a l e ż n y  
d l a  a k c j o n a r j u s z ó w  s w o i c h  w y d o b y ć  
z p r z e d s i ę b i o r s t w a  z w i e l k ą  ł a t w o 
ś c i ą  m o ż e  i w y d o b y ć  p o w i n i e n .

I jakżeż teraz społeczeństwo polskie w Ga- 
licji odpowiedziało temu zadaniu, jakie samo sobie 
dośe głośno postawiło przed rokiem V

Z m iejsca z zapałem zabrano się u nas do 
subskrypcji. W ciągu kilku m iesięcy było już z 
górą 600 akcyj zapewniouycL i około 150 .000  zł. 
gotówką wpłaconych.... Zdawało s ie , że jak tai 
dalej pójdzie, to Galicja sama Bank ziem ski za ło
żyć potrafi, i sama od zaguby naiudowej uratować 
zdoła więKozość tych ziem , Które tam na kresach  
P o k cy  sprzedać są zmuszeni.

T ym czasem , zwykłym  u nas obyczajem, 
zaczęły wkrótce podnosić się  g ło sy : „że kiedy
szlachta poznańska oświadczyła się w Berlinie za 
ocleniem  zboża zagranicznego (a w ięc i galicyj
skiego) —  to nie warto ziem i poznańskiej ratować 
gaiioyjskiem . pieniądzmi" —  tak jak gdyby te 155  
złr. dane przez Galicjaniua na a k c ję , darem dla 
szlachty wielkopolskiej byc m iały!

Najliczniej wszakże dały się  słyszeć u nas 
głosy, niezaprzeczające racji bytn Baim u, lecz do
magające się zmiany jego atatuiów. Obawiano się, 
żeby Bank, zamiast pem agać przechodzeniu ziem i 
z rąk słabych  w ręce m ocniejsze, nie ratował i 
nie podtrzymywał na zachw k iisj w łasności jedno
stek, które już zdały egzam in niedbalstwa lub n ie
udolności gospodarowania na niej.

Grono założycieli w Poznaniu uznało słusz
ność tych zastrzeżeń i obaw, u zn a ło , że każda 
rzecz ludzka poprawianą być m o le ,  i i s t o t n i e  
p o p r a w i ł o  s t a i u t a  b a n k o w e  w m y ś l  t e j  
g a l i c y j s k i e j  k r y t y k i . . .  Zdawało się, że teraz 
po zadośćuczynieniu woli w iększości ludzi zamoż
nych w kraju naszym, popłynie subskrypcja podwo- 
jonem  tru p em ...

A le’ gdzież tam ! W ielu subskrybentów da
wniejszych Komitety powiatowe doszukać się te
raz nie mogą, by ich  o ten podpis Doprosić. Tra
fiają się i tacy, co z położeniem  podpisu się dro
żą, obiecują dać go później aż Bank czynność 
swą rozpocznie, lub pytają dlaczego Bank dotąd 
nic nie robi ? jak gdyby m ógł robić cokolwiek bez 
zgromadzenia wpierw podpisów ! A wreszcie, wstyd 
wyznać publicznie, że trafiają się i tacy, którzy 
okazję tę powtórnego podpisywania chwytają za 
pret-kst do cotnięcia raz podpisanej akcji. Na

szczęście w całej Galicji tylko sześć osób podob
nych się znalazł u

Jeszcze parę tygodni czasu jest. W ięc jeszcze  
nadzieja nie stracona, że podpisy potrzebne zgro
m adzić na termin się uda, i że Bank przez obo
jętność naszą nie zginie.

Zaprzeczać nie m ożemy, że warstwy zamożne 
a zacne, w subskrypcji reprezentowane są —  aież 
trudno nieprzy*nać, że, z wyjątkiem zaledwie paru 
powiatów, reprezentacja ta jest bardzo nieliczna, 
rzec można z wyjątków złożona.

Jeżeli są powiaty na kraj cały z zamożności 
znane, których całe obywatelstwo wiejskie repre
zentowane jest w subskrypcji tylko przez d w i e  
jednostki ofiarne —  jeżeli są powiaty, w których  
do 10 akcyj podpisanych przez jednego pana, nie 
dopisał nic n i k t  —  jeżeli są powiaty, w których 
do m ałom iasteczkowych w dow.ch groszów. n i k t  
ze wsi nie dorzucił szeląga —  jeżeli miasteczka 
takie jak Andrychów, Kalwaria, Maków, W ado
w ice, W ieliczka, każde z osobna ofiarowały w ię 
cej, niż indziej cał e obszerne powiaty —  jeżeli są 
m iasta stołeczne bogate i ludne, gdzie udziału w 
subskrypcji nie w ziął z grona bankierów n i k t ,  
z grona przem ysłowców n i k t ,  z grona bogatych  
kupców t r z e c h ,  z g r o n a  l i c z n e g o  d u c h o 
w i e ń s t w a  z a l e d w i e  j e d e n ,  i z pośród li
cznych cechów  rzem ieślniczych zaledwie j e d e n  

' na subskrypcję akcji się zdobył — toż przyznać 
trzeba, że słusznie ogląda się dziś o g ó ł: gdzie ten 
zamożny jego sroaek zapodział się czy zapóźnił ?

Czyż odnajdą s ię ?  Przesądzać dziś jeszcze 
byłoby za w cześnie, " bo arkusze subskrypcyjne z 
powiatów baidzc leniw o wpływają i dotąd zaledwie 
dopiero czwarta część dawniej podpisanych akcyj, 
nowem i podpisami stwierdzoną i kom itetowi na
desłaną została.

W przededniu terminu decydyjącego o t e m : 
czy Bank po przełamaniu m nóstwa trudności, do
bije nareszcie do brzegu ? czy przy brzegu samym  
zatonie? —  wydawało nam się obowiązkiem po
dać raz jeszcze ao wiadom ości publicznej stan 
sprawy, sprostować m ylne zapatrywania i wyja
śn ić, czem  jeszcze uratować Bank można.

J e i e l i  d o  k o ń c a  s t y c z n i a  z r ó ż n y c h  
o k o l i c  P o l s k i ,  d o s t a t e c z n e  i l o ś ć  p o d 
p i s ó w  s i ę  z b i e r z e  — to wprawdzie nie zw y- 
cięztwo jeszcze —  to dopiero początkiem  będzie 
praey ciężkiej, trudnej, żm udnej, lecz dla narodu 
nożytecznej —  ale sam fakt zdobycia się  naszego 
na ten początek, jednom yślnością i ofiarą, j u 1 
n a s  w  o c z a c h  w ł a s n y c h  i c u d z y c h  p o d 
n i e s i e  m o r a l n i e  w y s o k o  i z a p o w i e d z i ą  
l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  b y ć  m o ż e .

Jeżeli przeciwnie dla braku dostatecznych  
podpisów, sprawa cała w dniu 1. lutego upadnie i 
rząd pruski dlatego Bankowi rozwiązać się każe — 
to n ietyk o  haniebnie przegrana sprawa narodowa: 
ale nad to wszystko dotkliwsza, klęska moralna, 
niepowetowana, dla całego społeczeństw a naszego, 
że samo w swe siły  w łasne na długo zwątpić bę
dzie m usiało.

Jeszcze parę tygodni czasu m am y!
Ratujmyż się od klęski tak strasznej!

datkowo do rządowego stypendium na jtodrWj ?. 
półroczną w celu uzupełnienia fachowego w y. i-; 
kształcenia 120 złr.

Jan Obrębalski z Dylągowy i W incenty Bie- e-r 
roński z Poronina, tudzież dwóch nauczycieli z f \
pow. nadwórniańskiego otrzymują przyrzeczenie, 
iż udzielone im będą zasiłki po 00 złr. w celu ^  
odbycia kursu metody nauki zręczności re-cznm P  
(,Slajd), jeżeli takowy w czasie wakacji będzie w . 
Sokalu urządzony. a

Wiktoryn Romański, z N ow ego Sącza, Fran- 5  
ciszek Nędza, z Woli strużeckiej pow. brzeskiego ^  
W awrzyniec Nurkowski. z Lipnika pow. mości- £  
skiego i Bartłomiej Cholewa, z Dylowej pow. /- 
brzozowskiego, otrzymują przyrzeczenia zasiłku p  
po 0 złr. m iesięcznie z funduszu kraj. , jeśli wła 
ściw e reprezentacje powiatowe dodadzą po ii złr. 
m iesięcznie. *

Podobne przyrzeczenie otrzyma także Antom ^
Mróz ze Szczepanowa pow. brzeskiego dla swego 
trzynastoletniego syna. ^ 9

W szystkie powyższe zasiłki przyrzeczone zo 
stały dla uczniów szkoły przemysłu drzewnego w (|%  
Zakopanem. 0

Andrzej Kowalczyk, z Cichego, Ja n  Kopień- 
ski, z Szaflar i Franciszek Sopiarz, z K iausiow ei ^  
w okolicy Zakopanego, otrzymają przyrzeczenie Q
zasiłku z funduszu kraj. po 3 złr. miesięcznie, ^

Z kraj. K o u j i  Jla spraw p m ijs ło iy c li-
II. W  końcu przystąpiła komisja do załatwienia 

petycyj o stypendja. Zaproponowano następujące 
styp en d ia : Tadeusz Kośeiuk, desygnowany przez 
rząd na nauczyciela przedmiotów teoretycznych w 
zawo dowej szkole ślusarskiej w Świątnikach do

na naukę w szkole Lakopańskiej, jeźii z iuuych 
źródeł m iejscowych uzupełmouy zostanie ten za- £  
siłek  do O złr. m iesięcznie.

Poniew aż dla szczupłości lokalu nowo u tw o -g ©  
rzonej szkoły ślusarskiej w Świątnikach w b. r. ^  
nie mogli być przyjęci na naukę stypendyści ^  
W ydziału kraj. Alfred W ilkicki i Józef Tintz, ^  
komisja zarezerwowała przeznaczony dla nich za
siłek  na rok szkolny 1889/90 i ma im też 
zastrzeżone m iejsce w szkole.

M arcinowi Brzękowi, instruktorów facbo |"3 
wem u szkoły tkackiej w Błażowej, przyrzeczono w N  
zasadzie pew ien zasiłek na podróż naukową w W  
celu uzupełnienia wykształceni ił wodowego, £  
lecz nie w r. b. i w edług planu, k y wskaże p. ^
Henryk Gruszecki.

P . Helena Ziętkiewiczówna, nauczycielka ze g
Lwowa, wysłana na centralny kurs nauki haftów
koronkarstwa do W iednia, dodatkowo do rządow e-^  
go stypendjum, otrzymać ma z funduszu k r a j o - ^
wego zasiłek w kwocie 70 zł.

D w ie uczennice lwownkiej szkoły dla prze- ^  
najęła artystycznego pp. F elicja Zahorska i An- 
to jin a  Porawska, mają o t-z /m ać jednorazowe za- C 
s itk i: pierwsze, 60  zł. druga 40  zł.

Inne podania o stypendja załatwiono o d m o -  ^  
wnie, albo też przekazano sekcji administracyjnej c  
do zbadania i załatwienia.

Dr. Z g ó r s k i  referował im ieniem  sekcji 
admin. podania o pożyczki i zasiłk i. Zgodnie z £. 
wuioskami sekcji uchw alono:

Dla zakładu litograficznego Przyszlaka we 
Lwowie, który odznacza się doskonałością robot,
przyznano pożyczkę na 3°|0 do wysokości 3 .000 zł.
za należytem ubezpieczeniem . 1

Postanowiono w stawić się do W ydziału kra- ^
jowego o zrealizowanie dawniej już udzielouegi xj.
przyrzeczenia kredytu dla SDÓłki ś lu sa rsk ie j  w e* 
Świątnikach, a to ze względu na rozwój s z k o ły  ^  
tamtejszej. <

Dla zakładu kroju sukień damskich, m e to d ą  ^  
paryską, istniejącego we Lwowie, pod f irm ą Mnie 
Marie, przyznano jednorazowy zasiłek w k w o c i e  • 
120 zK
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MARZENIE.
( I j E  m B v e . )  

ROMANS

E M I L A  Z O L I.

(Ciąg dalszy).
W  około nich ,tłum zaczął się teraz cisnąć. 

A poznano już obie i podziwiano rz e te ln ie : m at
kę, zawsze jeszcze niezwykłej urody kobietę, ś licz
nie zaiste wyglądającą w tym skromnym stroju 
z szarego p łócienk a—  i córkę, to anielsko piękne 
d zie w c zę , którego wdzięki potęgowała dziś biała 
sukienka fularowa, tak mięka i lekka jak puch ła 
będzi. Obie kobiety, na sw oich podwyższeniach, 
były tak ładne i dobrze dla wszystkich widoczne, 
że m im owoli spojrzenia tłumu podnosiły się ku 
nim i zatrzymywały z prawdziwym zachwytem na 
jednej i drugiej.

—  A leż tak, tak, łaskawa moja dobrodziejko... 
— odezwał się w tem  chrapliwy g łos starej źe- 
braczki Lem balleuse , stojącej tuż obok Huber- 
tyny —  to syn Jego Przew ielebności księdza b i
skupa ! Jak to ? W ięc pani nie wiedziała jeszcze  
o tem ? ... Toż to niezwykle urodziwy m łodzieniec, 
a przytem niesłychanie bogaty. Gdyby chciał, 
m ógłby zakupić całe nasze m iasto! Na miljony 
liczą jego m ajątek!

Hubertyna słuchając, pobladła na twarzy jak 
chusta.

—  Zapewne słyszała pani o tej histerjii ? —  
ciągnęła żebraczka. —  Jego matka um arła, wy
dawszy go na św ia t , poczem owdowiały ojciec 
przybrał sukuię duchowną,.. Ot, dopiero niedawno  
co zezw olił ksiądz biskup, aby syn ten bawił przy 
nim. On w łaściw ie nazywa się Felicjan  VII,. de 
Hautecoeur, zupełnie tak jak udzielny k sią żę!

Wśród tej opowieści H ubertrm  nie m ogła  
zataić g estu , świadczącego wym >wuie o jej sira- 
pieuiu, natomiast A ngielika słuchała słów  żebra- 
czki rozpromieniona, gdyż oto marzenie jej sp eł
niało się teraz dosłownie... Zre3zta nie okazywała 
najlżejszego nawet zdum ienia , wiedziała już bo
w iem  od dawna, że on musi być najbogatszym, 
najpiękniejszym i z książęcego rodu.... Mimo to 
jednak radość jej była olbrzymia, zupełna —  a o

przeszkody, których w ogóle nie przewidywała, 
nie troskała się też wcale.

N areszcie on dawał się jej poznać w całej 
swej ok azałości!

Strugi złota la ły  się  w blaskach św iec m igo
cących , organy rozbrzm iewały dźwiękam i w esel
nego marsza i ze świata baśni wynurzał się  or
szak anttustów  H autecoeurtów Jrich , przeciągając 
przed jej obliczem  z królewskim  przepychem : 
Norbert i . ,  Jan V ., Felicjan  III ., Jan X II. i tak 
dalej, d a lej, aż do Felicjana V I I . , który jasną 
swoją głow ę ku niej zwracał W szak on to był 
potom kiem  krewnych świętej Dziew icy, mistrz, 
wspaniały syn, promieniejący obok równie w spa
niałego swego ojca...

W łaśu ie w tej chwili Felicjan uśm iechał się  
do niej, w ięc nie zauważyła groźnego wzroku, 
którym ją biskup obrzucił, ujrzawszy wysoko na 
krześle po nad tłum wyatającą, z twarzyczką roz
ognioną wyrazem damy i namiętności.

— O !... ty biedna moja dziecino! —  szepnęła  
Hubertyna z rozpaczliwem  w estchnieniem .

Kapelani i ministranci ustawili się tymczasem  
na prawo i lew o, a pierwszy djakon odebrał z rąk 
biskupa monstrancję i ustaw ił ją na ołtai zu. Roz
poczęła się ostateczna benedykcja ludu, śpiewacy  
zaintonowali melodję Tantum ergo, dym kadzidła 
buchnął z kadzielnic, cisza zaległa świątynię jak 
do modlitwy. Wśród niej powstał biskup ze sw o
jego tronu, zbliżył się do ołtarza, pochw ycił w 
„bie ręce wielkie złociste słońce i potrzykroć zna
kiem św. krzyża przeżegnał tłumy nabożnych.

IX.
Tego samego wieczora, powracając z kościo

ła, m yślała sobie A n e ie lik a : „Ujrzę go wkróice... 
W yjdzie niezawodnie na pole Marji a ja pójdę 
do niego..." Wszak oczyma naznaczyli sobie tę 
schadzkę.

Objad zjedzono dopiero o godzinie ósmej, jak 
zwykle w kuchni. Hubert ożywiony tym dniem  
uroczystym, m ów ił bez przerwy sam jeden. Hu- 
bertyna z wyrazem surowej powagi i zadumy na 
obliczu, odpowiadała mu tylko półsłówkam i, nato
miast nie spuszczała oka z córki, która z w ie l
kim n by apetytem, lecz dość m achinalnie porała 
sie z potrawami; w rojeniach swoich zanurzona 
c»ła zdawała się nie w iedzieć nawet o tóm, że 
siedzi pijzy stole. A  Hubertyna czytała jasno i 
wyraźnie w jej duszy, z łatw ością odgadywała my
śli, jak one rodziły się i przeciągały pod pogo-

dnem i jak kryształowe zwierciadło krynicy ezy- 
stem czołem dziewczęcia.

Po upływie godziny usłyszeli nagle dźwięk  
dzwonka u bramy wchodowej. To opat Cornille, 
pomimo wielkiego znużenia, przybywał, aby im  
opowiedzieć, że ks. biskup nie mial słów  pochwa
ły dla trzech makat starożytnych Huberta.

—  Osobiście słyszałem  lo z ust Jego Prze- 
wielebności, a w iedziałem  dobrze, i e  was ucieszę  
tą wiadomością!

Na wzm iankę o biskupie, A ngielika ocknęła  
się na chw ilę, w net jednak popadła ponownie 
w słodką zadumę, gdy tok rozmowy zszedł na 
procesję. Po kilku minutach powstała.

—  Dokądże to chcesz iść ?  —  spytała H u
bertyna.

Pytanie to zaskoczyło ją niepizygotowaną, jaL 
gdyby sama nie wiedziała, dlaczego wstała od
stołu.

—  Idę, mamo, do mego pokoju... Jestem  bar
dzo znużona.

Hubertyna odgadywała pod tym pretekstem  
prawdziwy powód, m ianowicie pragnienie dziew 
czyny, iżby raz już m ogła sam na sam zndeSć 
się  ze szczęściem  swojem.

—  Pocałuj m ię!
Gdy serdecznie przycisnęła córkę do piersi? 

uczuła jej drżenie. Wśród pocałunku przelotnego, 
wyczytała w ocznch dziewczęcia niecierpliwość, 
która ją gonira na umówioną z lubym schadzkę.

—  Miej rozum Angieliko i spij sp okojn ie!...
Rzuciwszy w pospiechu życzenie „dobrej

nocy“ ojcu i opatowi, była już A ngielika w dro
dze do sw ego pokoju. Z przerażeniem bowiem  
czuła w tej chw il., że wyjawienie tajemnicy ser
decznej w isiało już na jej ustach. Przez chwilkę 
dłużej znajdując się w objęciach matki, byłaby  
niezawodnie wszystko w ypow iedzia ła .. Zamknęła 
drzwi swego pokoju na dwa spusty i zgasiła  
św iecę, która ją raziła. O tym czasie księżyc w scho
dził każdej nocy coraz później, w tej chwili przeto 
było zupełnie ciemni'. N ie rozebrawszy s;ę ze 
świątecznej sukieuki, usiadła wśród ciem ności 
przy otwartem oknie i czekała długo... długo. M i
nuty b iegły lotem strzały, jedna jedyna mjjśl po
chłaniała ją, że m ianowicie zejdzie do Felicjana, 
skoro tylno północ uderzy. Wszystko oczywiście 
pójdzie jak z płatka: z ową łatw ością, jakiej do
świadczamy zazwyczaj w snach naszych, widziała 
Lrol za krokiem, ruch za ruchem  wykonywane

przedsięwzięcie swoje. Wśród tego zasłyszała kroki 
odchodzącego od H ubertów opata, w chwilę pó
źniej i rodzice udali się do swojego pokoju. N a
stępnie zdało się jej, jak gdyby dwa razy 
skrzypnęły drzwi ich sypialni, ciche kroki w stę
powały na schody i ktoś pod jej drzwiami n ad 
słuchiw ał... W net atoli cisza głęboka i senna za
leg ła  domostwo całe.

Gdy zegary wydzwoniły godzinę dwunesu,, 
podniosła się Angielika.

—  C hod źm y... On czeka na m nie....
Otworzyła drzwi, lecz nie zam knęła iefi za

sobą. Przechodząc w pobliżu sypialni rodziców, 
wytężyła s łu ch ; niczego jednak nie zasłyszała, ni
czego, oprócz dreszczem  przejmującej ciszy i sa
m otności. Zrosztą było jej nadzwyczaj lekao na 
sercu, nie odczuwała ani lęku, ani p o jzeb y  po
spiechu, brak jej bowieir było przeświadczenia, że 
kroczy błędną drogą. Jakaś m oc nieprzeparta 
gnała tę dziewczynę naprzód, wszystko w tej 
chw ili było w jej oczach rzeczą tak prostą i na
turalną, że sama m yśl o jak im k o lw iek  niebezpie
czeństwie rozśm ieszała ją. Zszedłszy na dół, przez 
kuchnię dostała się na ogród, lecz i tutaj za 
pomniała zasunąć rygiel u drzwi. Potem  zwykłym  
sobie spiesznym krokiem przebiegła małą ścieżkę, 
wiodącą do furtki, a dalej na pole Marji. I furtkę 
zostawiła na oścież otwartą Pom imo grubych  
ciem ności, nie zawahała się ani przez c h w ilę ; 
prostą diogą zmierzała do kładai, jej pomocą 
przeprawiła się przez Chavrottę i dalej, jak w do
brze znanem m iejscu, gdzie niemal każde drzewo 
każdy krzaL burzanów był dobrjm  jej powierni
kiem, odbyła tę tajemniczą wędrówkę. W  końcu 
skręciła odrobinę na prawo... i n ic w ’ 3Cbj nie m iała  
już teraz do czynienia. ..ak ty k o  pod jeduą  
z wierzb poaaó w yciągniętą dłoń swoją na powi
tanie tem u, który —  jak o tenc dobrze w iedziała  
—  w tem miejscu oczekuje na nią....

Chwilę ściskała w milczeniu ręce Felicjana w 
drobnych dłoniach swoich. A wzajemnie uie mo 
gli się  widzieć, gdyż niebo zasnute było obłokiem  
m glistym , którego nie zdołał przebić swem  ską- 
pem św iatłem  wąziuebny sierp księżyca na nowiu. 
W ięc też słowa dziewczęcia padały w ciem ne 
przestworza, podczas gay serduszko przepełnione 
było radością bezgraniczną.

—  O ! ty mój drogi panie I J&hże cię kocham  
i ile, ile zawdzięczam tobie I

Uszczęśliw iona była, że go wreszcie poznała,

kim był w łaściw ie, i dziękowała mu za to, że b\ 
młody, piękny i bogaty —  bogaiszy nawet, niźB 
kiedykolwiek spodziewać się mugła. Tym dźw ięcz
nym, i. tak ladosn^m okrzykiem szczęścia i w dzię
czności, SKłudała podziękę serdeczną marzeniom  
swoim , za ich  cudny mLosny podarek.

—  Jesteś królem, panem moim i należe do 
cieb ie, choć wstyd mię ogarnia, żem n iestety tal 
biedna i m c nieznacząca!... Lecz dumną się ćzuię, 
że jestem  troją ... wystarcza, że m ię kochasz a tem 
samem i ja jestem k ró low ą.. Dobrze odgadywa
łam  sercem wszystko, oczekując cię, a serce tc 
urosło jeszcze nieskończenie, gdy stanąłeś prze- 
demną taki w ielk. i wspam ały... O ! ty drogi mój 
panie, jakież dzięki składam ci w tej chw ili, jakże 
m iłuję cię szalenie I

Łagodnie objął jej kibić ramieniem.
—  Chodź ze mną A ngielik o! —  szepnął.
I poszli tak przez bujnie rosnące trawy łąki 

aż tam do m iejsca —  gdzie OLa się kończyła. Po 
drodze opowiedział, że każdego wieczora w ycho
dził na łąkę przez starą, nigdy zresztą nie otw ie
raną bramę w parku biskupim. Bramę" tę pozosta
w ił uiezamkniętą, w eszli oboje w g ą i  parku.

Tymczasem na niebie księżyc wznosił .--ię 
zw olna, lecz zawsze jeszcze otulony m leczną 
m gław icą Skutkiem tego strop cały, bez gwiazd, 
zasnuty był ja^by tumanem pyłów św iecących, 
które cicho i łagodnie zapełóiały noc M uia. Woi- 
nym Lrokiem szli wzdłuż Chavrotte’y. która prze
pływ ała także ogród b isk u p i; tu jednak nie była  
ona rwącym, hałaśliwym  strumykiem, iecz spokoj
nym bezsilnym potokiem, obmywającym pokornie 
podnóża drzew stuletnich. I  wśród tych kołyszą
cych się łagodnie, a jakby iw jasnym obłoku nu 
rzających się olbrzymów, Cbavrotte a drzemała 
rozkosznie, jakby wśród pól elizejskich.

~  Czuję się zaprawdę tak bardzo dumną i 
szczęśliwą u twojego ramienia ! —  odezwała sie 
A ngielika gl »sem drżącym z radości, podezas gdy 
Felicjan rzees w iście nie posiadał sie z zachwytu 
nt. widok tych nieporównanych wdzięków i pro- 
stoty cudnego dziewczęcia, które w rn iiw ości dzi°- 
cięcej, bez upiększeń, bez zastrzeż.-ń w v zna wa le 
mu tak wszystkie swoje m yśli i uczucia..!
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Inne podania o pożyczki i zasiłki załatwiono 
odmownie, albo Leż przekazano je sekcji adm ini
stracyjnej do załatwienia.

Im ieniem  subkomisji dla spraw przem ysłu  
rękodzielniczego przedłożył profesor F r a n k e  
sprawozdanie o m em orjale prof. Haufego, który 
jako delegat m inisterstwa zw idził Sułkowice w 
pow iecie m yślenickim  i w pełnem  uznaniu ważno
ści tamtejszego prztfmysłu kowalskiego, który za
trudnia dziś jeszcze do tysiąca kowali i wyroby 
sw e do N iem iec i do A nglji w ysyła, zestaw ił sze
reg wniosków zmierzających do rozwinięcia kowal
stwa sułkow ickiego na stopę fabryczną. Idąc za 
wątkiem  wnicoków profesora H aufego, zapropono
wała komisja dla spraw rękodzielniczych, ażeby  
przyrzec z funduszu krajowego pomoc do 5000 zł. 
na założenie w Sułkowicach fabryki do obrabia
nia grubych sztuk żeleza, jeżeli rząd dostarczy 
potrzebnych maszyn i utrzymywać tam zechce  
technika w charakterze instruktora, a gm ina do
starczy gruntu, siły  wodnej do motor*, tudzież po
stawi budynek na fabrykę,

N a podstawie referatu prof. Z a c h a r j e w i -  
c z a , uchwalono sprawozdanie fachowe o wnio
sku posła Żuka-Skarszewskiego w przedm iocie da
chówek z palonej gliny. Komisja uznała krycie 
daehów dachówką g  imaną za korzystniejsze, bo 
tańsze i bez porównania trwalsze, a w reszcie za 
bardziej „ogniochronne”, niż s ło m ę , gonty lub 
blachę Oświadcza się przeto komisja gorąco za 
upow szechnieniem  w kraju w yiobu dachówek z 
palonej gliny, a to tak zw an ych : „felców ek” me • 
todą fabryczną, a „Karpiówek” i „żłobków ” m e
todą przem ysłu domowego.

N a podstawie referatu prof. F r a n k e g o ,  
uehwalono sprawozdanie fachow e o projekcie urzą
dzenia m echanicznej stacji doświadczalnej przy 
lwowskiej szkole politechnicznej, na razie do ba
dań krajowych materjałów drew nianych, kamieni 
budowlanych, ceg ie ł i zapraw murarskich w myśl 
żądania m in isterstw a , które w zasadzie zgodziło  
się  na urządzenie tego zakładu, komisja oświadcza 
się za przyznaniem na ten cel odpowiedniego za
siłku  z funduszu krajowego.

Obie powyższe sprawy, ti. kwestia dachówek  
z palonej gliny i m echanicznej stacji doświadczal
n e j , mają być przedłożone Sejmowi przez W y
dział krajowy jeszcze w ciągu trwania bieżącej 
sesji.

W  końcu uchwalono wdrożyć badania i ukła
dy względem  założenia szkoły garncarskiej na 
przedm ieściu Czorlkowa w W y g n a n ce , tudzież 
ssk ół tkackich w Grzym ałowie i Borszczowie.

W nioski, jakie nadchodzą obecnie do W y
działu krajowego a względnie do krajowej komisji 
dla spraw przem ysłowych w zględem  u k ład an ia  tak 
zwanych uzupełniających szkół przem ysłow ych  
(wieczornych, dla terminatorów), nie są już przed
miotem obrad plenum k om isji, gdyż załatwione 
bywają przsz jej organ wykonawczy, tj. sekcję ad
ministracyjną.

Dodać tutaj m usimy, że uchwały komisji wy- 
magają jeszcze zatwierdzenia ze strony W ydziału  
krajowego.

Sobotnie obrady komisji ukończone zostały  
około godziny 8. wieczór.

Krwawe walki Irlandczyków.
Loildyn 5. stycznia.

(Skazanie irlan izk iego  po tła  E. H arringtona. — Bitwa 
w hrab itw ie DonegaT).

N ow y rok w Irlandji rozpoczął się  zaiste 
niew esoło —  dzięki en ergji i bezw zględnem u po
stępowania „tyrana” B a 1 fo  u r’a, jak to cała Z ie
lona wyspa zawsze nazywa obecnego sw ego w ie l
korządcę... P o se ł irlandzki E. Harrington um ieścił 
w swoim  czasie w jednym  z organów lig i arty
kuł namiętny, w którym od czci i w iary odbądź 1 
członków „komisji Parnellów skiej”. Pom iędzy in- 
nem i nazwał ich  „murzynami Ealfoura i nikczem - 
nem i narzędziami równie nikczem nego rządu an
g ie lsk iego”. Oskarżony następnie o znieważanie 
trybunału sądowego, skazany został na 500 funtów  
grzywny. Lecz wyrok ten nie zasm ucił go wcale, 
całe bowiem  m ienie jego zapisane od dawna na 
im ię żony. Zaufany ponadto w swój charakter po
selski. drw ił sobie z wyjątkowych ust. w i wraz % 
ar Tannerem, S hech y’m, FinucarWoi I innym i 
przyjaciółm i politycznym i jeździł po kraju, wazę 
dzie buntując dzierżawców, aby czynszów nie 
płacili, lecz jako „uczciwi Irlandczycy” bronili się 
wytrwale i męsko przeciw „żołdakom królowej” i 
policjantom tyrana Balfoura. dzierżąc wysoko sztan
dar „Krajowej L ig i”... Owoż „tyran” Balfour, nie 
zważając tym razem ani odrobinę na nietykal
ność poselską agitatorów, postawił ich  bez par
donu przed sąd, oskarżając o podbudzanie do ro
koszu. Następstwem  zaś było, że dzięki instrukcjom  
„przewrotnego p sa” —  iak opiewa w pism ach ir
landzkich jeden z epitetów Balfoura —  trybunał 
skazał Harringtona ua 6 m iesięcy w ięzienia i  ro
botami przym usowem i, pana F iuucaue’a na takież 
4 m iesiące, dr. Tanner i inni ulegną zapewne 
temu samemu losowi, który oczyw iście wyrwał w 
całej Irlandji jeden potężny okrzyk oburzenia i 
zgrozy.

N iem al równocześnie zawrzała w hrabstwie 
Donegal formalna wojenka na m ałą skalę. W roz
leg łych  dobrach 01phert’ów dzierżawcy zaakcepto
wali pian kampanii „L ig i,” aby zm usić w łaściciela  
ziem i do opustu 40°/o z czynszu. Ponieważ tenże 
nie zgodził się na to, w ięc nie zapłacono mu za 
całych pięć lat, ani szylinga W  obec tego ujrzał 
aię zmnszonym zawezwać pomocy sądu do wyrugo
wania tych  dzierżawców, co znow w całem hrabstwie 
zapaliło pochodnię rokoszu. Zerwano 3 mosty, za
barykadowano główną szosę na długości kilku mi,, 
powalonem i drzewami przydrożnemi, przekopami, 
stertami głazów i t p ,  aby ile m ożności utrudnić 
marsz oddziałowi zbrojnemu z 200  żołnierzy i po
licjantów, eskortującemu sądowego egzekutora wy
roku. Nadto dzierżawcy pozamurowywali drzwi i 
okna w sw oich domach m ieszkalnych, wpierw za- 
prowiantowawszy swoje rodziny na dwa tygodnie i 
zaopatrzywszy się obficie w ręczne poeiski rozm ai
tego rodzaju, jak ciężkie kamienie, ceg ły  itd. Z 
taką amunicją i z w idłam i w rękach wyczekiwali 
o b l ę ż e n i a .  I zaraz przy pierwszym , tak zaim 
prowizowanym blokhauzie stoczono tem i dniami 
krwawą bitwę : z jednej strony stał olbrzymi tłum  
roznam iętnionyc-h Irlandczyków — było ich około , 
2000, w tern ze 100 księży — z drugiej kompa- j 
nja żołnierzy z delegatem  »ądu na czele. Gdy 
tenże po d łuższych parlam eutow aniaeh zziajany j 
i zakrwawiony już, m u sia ł się w końcu eofnać 
z  płaco, starali się  podsunąć policjanci. Lecz 
pierw szy z n ich , któfjr w drapał się na dra
b in ę , runął wkrótce na ziem ię krwią oblany, 
g d y ż d osta ł sporym  kam ieniem  w g łow ę  
i śm iertelne pchnięcie w idłam i w jelita. N a wi- 
-dok tego funkcjonarjnsz m sgisłiatury, po odczyta
niu głośnem  „aktu o rokoszu,” zawezwał dowo
ż ą c e g o  oddziałem  oficera, aby kazał strzelać...

Słysząc ten rozkaz, przybiegło doń kilkunastu k się
ży i zaczęło robić przedstawienia, aby „nie rozle
w ał niewinnej krw i.” Perswazje te, oczyw iście, 
nie poskutkowały i żołnierze naładowali karabiny 
ostremi patronami. Sytuacja stała się teraz nader 
groźną. Jeszcze chwila, a 200 kul byłoby w zbi
tym tłum ie rokoszan tyluż powaliło trupów... 
Szczęściem  księża w ostatniej sekundzie wdarli się 
do wnętrza fortecy i skłonili załogę do poddauia 
się „nieprzyjacielskiej armji królowej.” W  tern 
m iejscu i na razie, skończyła się tedy batalja 
uwięzieniem  kilkunastu rokoszan, lecz takie same 
historje powtórzą się niezawodnie w całem  hrau- 
stw ie. Oto —  jakie owoce krwawe zbiera „hu
manitarna” polityka rządów angielskich w niesz czę- 
snej Irlandji...

Z ksiąg mądrości p. Słuczewskoja.
Urzędowy sprawozdawca z podróży książąt do 

W arszawy, p, Słuczew skij, zamieszcza w Mosk. 
Wied dalszy ciąg sw ego dziennika. Powracając 

do sprawozdania W arsz. Dniewnika, w którym, 
jak już poprzednio zaznaczył p. S., zrobiono na
cisk, że przyjęcie dostojnych gośc i w W arszawie 
zgotowane było przez „russkich”, korespondent 
p isz e :

„W szystko, co tam powiedziano, ściąga się do 
„russkich” , o Polakach nie było ani słowa. Jest to 
nadzwyczaj charakterystyczne i powinno służyć za 
ważną wskazówkę, równie jak i to, co napisano w 
wydanych z najwyższego rozkazu dzieła Batuszko- 
wa, gdzie, jak to już w spom inaliśm y, zaznaczono, 
niewątpliwie istn ien ie w K rólestwie Polskiem  i w  
kraju zachodnim polsko-księżowskiej propagandy. 
Taić przed sobą samym rzeczywisty stan rzeczy, 
jest to grać dziwną rolę ptaka, zam ykającego oczy 
i sądzącego, że tym  sposobem  zdoła się uwolnić 
od niebezpieczeństwa. Oigan urzędowy warszaw
skiego jenerał-gubernatora m ówi tylko o sympa- 
tjach „russkich” i to jest zupełn ie słuszne. Bierna 
obrona Polaków w obec nas istnieje w pełnym  
rozw oju ; łatwo może zm ienić się  i zm ienia się, 
w —  „czynną” .

„Cóż zaś w istocie m yślą Polacy? W szelka  
idea federacyjna w m on arch ji absolutnej, jaką jest 
Rosja dla każdego, kto pojmuje ducha ludu wielko- 
russkiego i historję, bez względu na czasowe pa
nowanie książąt kurlandzkich i gospodarowanie 
nathodźców-Polaków —  otóż ta idea federacyjna, 
powtarzamy, dla każdego wydać się musi samo
wolną abn?gacją ze strony Rosji, zgubą i ruiną 
państwa. W łośnie dla tego i tylko dla tego nie 
m ożemy traktować z Polakam i, jak równy z ró
wnym. Jest to tak prostem, jak sama prostota. 
Nader profitem jest i  to, że sympatje Polaków  
skłaniają się n ie do Prua, lecz do federacyjnej p a r  
excellence Austrji, z ukrytą nadzieją, że monarchja 
ta przerodzi się  z dw uitdynej na tróijedyną, pol- 
sko-w ęgiersko-niem iecką. To szukanie Polaków, 
aby gdzieś się zaczepić, na czem ś się oprzeć, jest 
zupełnie zrozum iałem , ponieważ nie mogą stać na 
własnych nogacb. Ten rys sieroctwa narodu pol
skiego jeszcze w X V III wieku stanowi, w edług  
słusznego spostrzeżenia H ilferdiga, charakterysty
czną jego  cechę. Cesarz Aleksander I., pomimo 
silnego oporu ze strbny m acarstw europejskich, a 
pomiędzy innem i i ALglji, która dowodziła konie
czności zam ienienia „Polski w proste gubernje 
rosyjskie”, przywrócił Królestwo Polskie, a nawet 
ch c is ł przeciwnikom  tego przywrócenia w ypow ie
dzieć wojuę, m anifest do narodu polskiego Lył już 
napisany w tym dachu i tylko niespodziany powrót 
Napolbona z Elby przeszkodził jego ogłoszeniu. 
N astępnie zdarzyły się  dwa powstania i tern nwol- 
nieni zostaliśmy od w szelkich zobowiązań w zglę
dem Polaków. N a fantastycznem tle Królestwa, 
zm artwycbeixłego tylko z im ienia dzięki A leksan
drowi I., zdarzyło sir coś w ielce oryginalnego: 
oto pojawiły się wybitne taleuta literackie, g łó 
wnie M ickiew icz; zaczęto tedy mówić o Polsce, 
jak o czem ś rzeczyw iście istniejącem , gdy tym- 
ezasem istniała tylko literatura polska. Do tej 
faktycznie istniejącej literatury przyczepiono r ó 
wnież i Polskę i w ten sposób, dzięki emigracji, 
oraz H erzeuowi z bracią, waszła ona w krew i 
ciało m yśli europejskiej. „Możnaby powiedzieć —  
słuszuie robi uwagę Spasowicz — że łódź polska 
idzie naprzód siłą  rozpędu, nadanego jej przez 
w ieszczów : M ickiewicza, Słow ackiego i Krasiń
sk iego”. W ybornie, jak w zwierciadle, odbija się 
ten grobowy pochód Królestwa Polskiego w To- 
wiaóskiro, jedoym  z mistrzów pogrobowego zm ar
twychwstania polskiego.

„Towiański stworzył całą religję, której ka
płanem  stał się następnie M ick iew icz; tworząc 
grupy religijno-praktyczne z siedm iu osób w 
każdzi, Towiański prowadził propagandę nowej 
wiary uietylko wśród Polaków, lecz i wśród Fran
cuzów, a wreszcie żydów ; fcez pomocy żydów nie 
obchodzili się, jak wiadomo, ani Czartoryscy, ani 
W ielopolski i tiuduo zaprzeczyć, że w religji To- 
wiańskiego znać nuty sem ickie. Naród polski —  
twierdzi Towiański w swej religji — to „Mes
ja sz”.

„I dziwna rzecz, że podobnym głupstwom , 
jak mesjanizm PoisKi, nietylko wierzono przedtem, 
lecz wierzą i te;az, nie biorąc zupełnie w ra
chubę, co podczas tego zm artwychwstania Polski 
robić będą sąsi' dnie mocarstwa, że newien  
udział w tym cudzie dostanie się i Rosji będącej 
zresztą, w edług wyrażenia em igracyjnego, niczeno, 
w ięcej, jeno „wyrażeniem dyplom atycznem ”. Daj 
Boże, aby w szelkie tego rodzaju tajemne za
chcianki zostały niemi na wieki. Obliczane na jedno
stronne zaufanie Rosji . na jej zam iłowanie po
koju, powinne oue umrzeć z chw ilą narodzenia; 
będą one niew ątpliw ie płodem martwym, jeżeli 
nie damy się  uśpić i będziem y postępowali sta
nowczo po tej drodze, którą nakreśliła nam hi- 
storjs. Każdy manewr znaidzie zawsze kontrma- 
newr, jeśli moment nie jest stracony —  tak przy
najmniej mówi jeden z pewników strategji”.

Porto osobowe na kolei.
Przed laty dwudziestu znauy w fachowych  

kołach dr. Perrot poruszył po raz pierwszy myśl 
wprowadzenia Dorta przy opłatach kolejowych. Po  
nim  w ygłaszali toż sam e zdanie dr. Edward En
gel, autor głośnej „Reformy kolejow ej” i dr. Hertz- 
ka, że nie wspom niem y o wielu inDjch prorokach 
tej id ei, którzy w A nglji i we Francji w różo
wych kolorach przedstswiali jęczącej pod obu
chem  kolejowych opłat publiczności błogosław io
ne Eldorado, w któr> m każdy śm iertelnik będzie 
m ógł podróżować równie tanio jak hst i równie 
—  w ygodnie...

Obecnie prasa zagraniczna baje niestworzone 
rzeczy o zgm.erzonei reform ie taryf na w ęgier
skich kolejach państwowych. O ile nrm wiado- 
iuu sprswa ta przedstawia się jak następuje:

Oddział komercjalny kolei państwowych  
w ęgierskich pracuje już od dłuższego czasu nad

gruntowną reformą. Rzeczony oddział komercjal
ny doszedł do pozytywnego rezultatu i przedsta
w ił takowy w obszernym elaboracie, spisanym na 
33 arkuszach, który w zesz ł1 m tygodniu wręczo
no m inistrowi Baroschowi. V tern stadjum znaj
duje się obenie sprawa. O starowczem  rozstrzy- 
gnieniu m owy dotychczas być nic może, gdyż ze 
względu na wagę zamierzonej reform j, załatw ie
nie takowej nastąpi w parlamencie nie zaś w m i- 
nisterjum. Ryzyko, jakie przedstawia wprowadze- 
nie osobowego porta na państwowych kolejach, w y
nosić ma w edłng zapewnienia sfer oficjalnych  
cztery do pięciu miljonow w pierwszym  roku. 
Z tego w ięc powodu m inister komunikacji, jakkol 
wiek projekt reformy liczyć może <m iało na je
go sympatję, nie chce brać na siebie wyłącznej 
odpowiedzialności i zamierza przedłożyć s ta n o w ią  
decyzję w  tej kwestji parlamentowi.

2  prow incji.
Zaleszczyki 6. stycznia. (Załoga. —  Ż ydzi. —  

Kasyno. —  G wiazda. —  S tra ż pożarna. —  Z ja zd  
i  wieczorek Iow . pedagogicznego.) W ostatnich cza
sach było więcej ruchu towarzyskiego w Zaleszczy
kach. I tak pożegnano ucztą koipus oficerski bata
lionu obrony krajowej, przenoszącego się do Stani
sławowa i pożegnano szeregowców wraz z podofice
rami, urządzone przez tutejrzą inteligencję. J tk  pier
wsze obok prawdziwej serdeczności i żalu miało ce
chę poważną i pełną ciepła —  tak pożegnanie sze
regowców przy zastawionych stołach, a w obecności 
komendanta bataljonu i niektórych osób z kółka inte
ligencji, przedstawiało się niezwykle. Od czasu, gdy . 
istnieje ogólny obowiązek służby wojskowej i gdy inny 
wiatr zawiał w armji, nastąpiło zbliżenie się do 
warstw cywilnej ludności i runął ten mur przedzie
lający wojskowość. Widoczne to było w czasie uczty, 
urządzonej dla szeregowców, po tych toastach, wznie
sionych przez proboszcza łacińskiego i dyrektora 
szkoły po rusku, w słowach ciepłych i porywają
cych —  to też odpowiedzieli żołnierze, Rusini, grom- 
kiem „Mnohaja lita” i niektórzy z nich, podniósłszy 
czarę, żegnali serdecznie nasz gród i jego miesz
kańców.

Po odejściu załogi nastąpiła jeszcze większa 
cijza w naszem miasteczku, przerywana tylko ży
dowskim żargonem wśród Rynku i ulic, zapełnionych 
wyznawcami mojżeszowymi, k!órzy żyjąc w ciemno
cie zawsze jeszcze, nie pomyśleli, że mieszkając na 
tej ziemi, winni poczuwać się do jakichś obowiąz
ków, czuć i mówić inaczej. Inteligentniejsza część 
żydów mówi i czyta tylko po niemiecku, mają też 
czytelnią, naszpikowaną tylko niemieckiemi kflążkami 
i czasopismami —  w Zaleszczykach jest to silna 
falanga Germanów na naszej ziemi, którą rozbić nie 
tak łatwo.

W Tow. kasynowein nastąpiły wybory do za
rządu —  mamy nadzieję, że nowy wydział wprowa
dzi więcej życia umysłowego, urządzając od czasu 
do czasu zebrania tow arzyskie. Dzi iaj ogranicza się 
w kasynie wszystko na wiście stałych partnerów.

W Gwieździe, stowarzyszeniu rękodzielników i 
mieszczan widzimy więcej życia odbywają się tam 
od czasu do czasu odczyty i obchody pamiątek na
rodowych nie bywają pomijane, jak niedawno rocz
nica śmierci Tadeusza Ecściutzki i obchód Mickie
wiczowski Nadto dosyć czasopium stosownych leży 
na stole, które bywaią pilnie czytane, a bibljoteka 
posiada do 600 dzieł, z której korzystają mieszcza
nie i szersza publiczność tutejsza. Spodziewamy się, 
że nowy zarząd dołoży wszelkiego starania, aby 
stowarzyszenie to, dla naszego mieszczaństwa tak 
ważne, jeszcze bardziej podnieść.

Straż ogniowa ochotnicza została już zupełnie 
zorganizowana i umnndurowana na wzór lwowskiej 
stiaży, a gdy się dźwignie w swoich finansach, które, 
jak na początek, są nieszczególne, przystąpi do uzu
pełnienia przyborów pożarnych. Jest nadzieja, że 
loteija fantowa, przy jakiemkolwielr poparciu w kraju, 
przysporzy nieco funduszów. Komenda urządza obec
nie odczyty i szkołę zimową, naukę sygnałów, obro
tów, służby ogólnej i pożarnej w szczególno? i.

Dnia 1. stycznia odbył się Zjazd oddziału pe
dagogicznego — nieliczny z powodu zawiei śnież
nych —  a wieczorem na dochód Tow, burs nauczy
cielskich, wieczorek literacko-muzykalny. Słowo wstę
pne, wypowiedziane przez inspektora szkół jędrnie i 
potoczysto, miało na celu obznajomić szerszą publicz
ność z celami Tow. pedagogicznego i burs. 1 dyrektor 
tutejszej szkoły miał odczyt ,.0 posłannictwie ko
biety”. Opracowanie tematu, nadzwyczaj dokładne, 
oparte na historji, zostało wypowiedziane ze zwykłą 
jemu werwą, to też żywe oklaski były słuszną po
dzięką i uznaniem za piękny odczyt. Nie udały się 
chóry —  ruski i polski —  i deklamacja ruska, a 
raczej nie przvszła do skutku, ponieważ uczest
nicy nie zdążyli do Zaleszczyk. Wspomnieć jeszcze 
wypada o pięknej deklamacji jednego z tutejszych 
nauczycieli, grze na fortepianie młodziuchnej naszej 
koncertantki p. S 1 i śpiewaczki p. R., które puolicz- 
ność zachwyciły i oczarowały.

Jak widzicie ze wszystkiego i nasze gniazdko 
nie spi, lecz od czasu do czasu daje znaki życia i 
krząta się jalr może, aby życie towarzyskie i ducha 
pobudzić i czasem bawiąc się, rzucić g-osz na cel 
dobroczynny.

Sambor 7. stycznia. (Z m iany w  gimnazjum. —  
K a sa  oszczędnośei.) W tutejszem gimnazjum zaszły 
zmiany. Dyrektor i dwóch profesorów poszio na pen
sję, zaś dwósb innych nauczycieli zostanie przenie
sionych a o dwóch stanowczo nie jest rozstrzygnięto. 
Rzeczywiście oddawca publiczność mocno utyskiwała 
nad stanem tutejszego gimnazjum i domagała się 
reformy.

Jak teraźniejszy za-ząd kasy oszozędności w na
szem mii ście jest wzorowy, tak poprzeani, jak to 
ogólnie mówią, nie był zbyt ruzważny. Porozpoiy- 
czano znaczne kwo*y osobom o nader chwiejnym kre
dycie, a jedna firma młyna parowego, która w yty
czyła 26 tysięcy guld. już ogłosiła niewypłacalność. , 
Mówią, że kasa oszczędności poniesie kilkadziesiąt 
tysięcy guld. szkody. Przeciw dawnemu zarządcy 
wdrożono karue postępowanie.

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. Poseł K u c z k o w s k i ,  

nowy utarosta i delegat nam. w Krakowie, ubejmie 
nrzędowanie z końcem stycznia. Ordynat C z a r k o  w- 
k o w s k i , udaje się wraz z małżonką w tych dniach 
do Paryża.

Nekroiooja. We Lwowie zmarli : Aniela
z Vetulanicb K o e wi n a ,  żona rewidenta rachunk. 
namiestnictwa przeżywszy lat 47 i Maurycy E r e z a -  
ni j ,  emeryt, urzędnik namiestniotwa w 83 roku 
życia.

Kalnic arz. Środa (9 ) Mareyanny P. Wschód 
słońca o godłinit 7 min. 57, zachód godzinie 4 
min. 19.

Z iycia towarzyskiego. Jutro odbędzie się 
w Uwinie ślub p. Dymitra B a s t g e n a ,  porucznika

obrony krajowej, z panną Marją G o ł ę  b i o w s k  ą , 
oorką śp Edwarda i Władysławy z Hirschlerów.

Tajni radcy. Dziennik rozporządzeń wojsko
wych ugłasza : Cesarz nadał komendantom : hr. Griin- 
nemu, br. Szveuenyemu i Braumiilleruwi godność taj
nych radców.

femperatera. Barometr opada. Średnia tempe
ratura była —  7 '3°C .. najwyższa —  3'6°C., naj
niższa —  10'6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkbły po
litechnicznej : Wiatr przeważnie południowy, średnia 
temperatura doby około — 6°C, niebo w części za
chmurzone, a powietrze miernie wilgotne, opadu nie 
będzie Rano mgła.

Posady pocztmistrzów nadała dyrekcja poczt 
i telegrafów: w Sołotwinie Stanisławowi Kalicie,
w Ustrzykach dolnych Mikołajowi Łozińskiemu, w 
I voniczu Edwardowi Walterowi.

Da,ej posady ekspedjentów pocztowych: w Kro
ścienku nad Dnnajcem Oldze Bukowskiej, w Łupko- 
wie Wilhelmowi Grenzbauerowi, w Wojutyczach 
Adolfowi Schubertowi, w Stanisławowczyku Karolowi 
Elnainowi, w Kurzanach Wiktorowi Szaraniewiczowi, 
w Wielkich Diogach Czesławowi Cieplińskiemu, 
w Jaćmierzu Alojzie Michalewskiej, w Solinie Oldze 
de Eronenfeldt, w Babicach Michałowi Lisowi.

Następnie nadała porady ekspedjentów przy nowo 
otworzyć się mających urzędach pocztowych : w Za
wadce Marji Seweryńskiej, w Jasienowie górnym Eu- 
frozynie Seńkewskiej; w Haczowie Józefowi Burakowi, 
w Jurowcach Janowi Dunkanowi SłonecKiemu.

Przeniosła zaś pocztmistrzów -. Karola Hubera z 
Chyrowa do Gródka koło Lwowa, Ignacego Burgile- 
wicza z Krasiczyna ao Brzozowa, Pawła Gartlera z 
Iwonicza do Jaworowa, ekspedjenta pocztowego Kazi 
mierzą Moskwińskiego z Brzozdowiec na posadę poczt- 
mistrza w Krasiczynie, ekspedjenta pocztowego Feli
ksa Łozińskiego w tym samym charakterze z Horyńca 
do Magierowa; w końcu nadała posadę stajniczego 
pocztowego w Wadowicach Franciszkowi Kuzia.

Kronika karnawałowa. Bal na koizyść kolonji 
leczniczej w Rymanowie, odbędzie się już stanowczo 
we wtorek, d. 5. lutego, w salach kasyna miejskiego. 
Zaproszenia rozesłane zostaną w tych duiach.

Protektorat przyjęły: pani marszałkowa hr.
Zofja Tarnowska i br. Anna z Działyńskich Potocka 
z Rymanowa. Do ścisłego komitetu wykonawczego 
należą: jako prezes, hr. Henryk Skarbek; jako se
kretarz, hr. Jan Potooki; jako skarbnik, dyrektor 
W Łdysław Zontak, a jako członkowie, p p : Emil 
Brajer, Zygmunt Fryling, Marceli Harasimowicz, 
Zygmunt Jasiński, dr. Emil Merczyński, dr. Włady
sław Ostrożyński, dr. Gustaw Roszkowski i Włady
sław Słoniński.

Na gospodarzy dotychczas zaproszeni zostali p p .: 
hr. Tadeusz Dzieduszycki, W ładysław Kłosowski, ks. 
Anarzej Lubomirski, dr. Antoni Małecki, prezydent 
miasta Mochnacki, rektor dr. Piętak, Oktaw Pietru- 
ski, Franciszek hr. Potulicki, dr. Włodzimierz Russo- 
cki, prezydent sądu wyższego Simonowicz, marszałek 
hr. Jan Tarnowski, Juljan Zacharjewicz.

Funkcje gospodyń raczyły przyjąć naetępująoe 
panie: Abrahamowiczowa Dawidowa, Bnjerowa Emi- 
lowa, Baicerowa Oswaldowa, Brunicka br. Konstan- 
towa, Czyżewiczowa Adamowa, Dymetowa Michałowa, 
hr. Dzieduszycka Włudzimierzowa, lir. Dzieduszycka 
Tadeuezowa, pułkownikowa Dylewski, Dukietowa Jó
zefowa, Dembowska Zygmuntowa, Gubrynowiczowa 
Władysławowa, Gniewos-zowa Włodzimierzowa, Gnie- 
woszowa Antoniowa, Hochbergerowa Juljanowa, Ja
błonowska Romanowa, Janowska Ferdynandowa, Ja- 
nowiczowa Aleksandrowa, Jasińska Zygmuntowa, Kło
sowska Władysławowa, Kosińska Pawrowa, Kniazio- 
łucka Zygmuntowa, Komornicka Stanisławowa, Ko- 
złowieeka Czesławowa, Krechowiecka Adomowa, 
Langie Tadeuszowa, Laskowska Kazimierzowi, ks 
Luhomiraka Andrzejowa, Morawska Władysławowa, 
Młodnicka Karolowa, Małecka Antoniowa, Mochnacka 
Edmundowa, Małachowska Godzimirowa, Moszyńska 
Adolfowa, Noakowska, O-taszeweka Teofiiowa, Ostro- 
żyńska Władysławowa, Pawlikowska Antoniowa, Pię
taków? Leonardowa, Podlewska Edwardowa, hr. Po- 
tulicka Franciszkowa, Pańkowska Kazimierzowa, Pi
łatowa Tadeuszowa, Popielowa Juljanow?, Padewska 
z Baczewskich, Roszkowska Gustawowa, Russocka 
Włodzimierzowa, hr. Skarbkowa Henrykowa, Starklo- 
*a Juljuezowa, Spilmanowa Józefowa, Syroczyńska 
Leoiiowa, Sklepińska Karolowa, Słonińska W ładysła
wowu, SteJlowa Sawicka, Sawczyńcka Zygmuntowa, 
Simonowiczowa prezydentowa, Sonanska leobaldowa, 
Tillowa Ernestowa, Wendrychowtka Eugenjuszowa, 
Wiktorowa Kazimierzowa, Zacharjewiczowa Juljano
wa. Zdańska Franoiszkowa, Załuska hr. Michałowa, 
Zontakowa Władysławowa.

Spodziewać się należy, że dochód uzyskany z te
go baiu będzie bardzo znaczny, ze wzgiędu na cel 
iszlachetny.

Grono urzędników kolei państwowej w Nowym 
Sączu, urządza w sobotę, 26. bm. w lokalnościach 
towarzystwa kasynowego bal, na korzyść dziatwy 
ubogiej służby kolejowej. Obowiązki gospodyń przy
jęły panie: Marja Drewnowska, Helena Festenburg, 
Bronisława Jakubowska, Aleksandra Flein. Anna 
Kohmann, Marta Kołąozkowska, Franciszka Lipińska, 
Kamila Łopacka, Bronisława Seterowic/, Emilja 
Słoninka, Karolina Tichy, Filomena Wysocka. Obo
wiązki gospodarz^ przyjęli pp. : Ferdynand br. Bru- 
nieki, Karol Cieśliński, Juljusz Friedrich, Justyn Gło
wacki, Władysław Kempner, Wiktor Kolosvary, Jan 
Marynowski dr. Włodzimierz Olszewski, Wincenty 
Racieski, dr. Karol Slavik, Alojzy Szklarski, Wiktor 
Wyszyński.

Z armji. W nieczynnym stanie obrony krajowej 
mianowani :

w gnlic. oddziałaeb pieszych : podporucznikami 
następująoy frekwentanci szkół dla aspirantów oficer
skich obrony krajowej oraz iedno.oczni ochotnicy 
(podoficerowie w stanie nieczynnym), którzy przepi
sany egzamin oficerski złożyli z dobrym postępem : 
Konstanty Edelbauer, Ludwik Priboda, Konstanty Des 
Loges, Leib Leser. Wilhelm Elias, Alojzy Stański, 
Antoni Tippmann, Kazimierz Piotrowski, Antoni Zat* 
tonkal, Józef W elińskj, Karol Mith, Bernard Dis.- 
mand, Paweł Tomanek, Jan Tułecki, Felings Orangs, 
Teodor Petermichel, Antoni Popiel, Karol Fi eund, 
Jaromir Mara, Konstanty Juiosza Łempicki, Emil 
Schiffmann, Emil Bettelheim, Leib Lindenbaum, Ja
rosław Riedl, Adolf Spitz, Wacław Waniek, Jan 
Starosta, Alfred Keesler, Oser Byk, Ludwik K raus;

w oddziałach jezdnych: Robert Grundfest, hr.
Henryk Ledochowski i Jan Vivenet.

O stem p low ać! Nowosądecka powiatowa dyrekcja 
skarbu wpadła na nową m yśl: poleciła strażom skar
bowym w swoim okręgu, aby czuwały nad ostemplo
waniem każdego pświsaczenia lub przyjęcia do Towa
rzystw  kasynowych! j

Bruki w e Lwowie, Mamy przed sobą wykaz 
bruków, wykonanych w przeoiągu ostatnich lat trzech 
tj. od r. 1886 do 1888 r. W roku 1886 ułożono 
4704 kwadratowych metrów bruku, 56u2 kw metrów 
chodników, a nadto ułożono 2389 metrów kamieni 
krawędziowych. Ogółem wybrukowano, ewentualnie 
uregulowano 18 ulic. W roku 1887 wybrukowane 
30 ulic i ułożono 9307 kw. metrów bruku, 5850

kw. metrów chodników i 2308 kw. metrów kamieni 
krawędziowych. Najwięcej robót wykonano w roku 
1888. Wybrukowano i opatrzono chodnikami nastę
pujące u lic e : Akademicka (wybrukowani od Chorąż- 
czyzny do placu Akademickiego), Fran»iszkańska (.po
łożono chodnik pe lewej stronie), Garn mrska (poło
żono chodnik w górnej części), Gosiewskiego (ułożono 
chodnik od ulicy Koahaiiowskiego do Sakramentek), 
Gołuchowskiego plac (ułożono chodnik), Gródecka 
boczna (.ułożono nowy chodnik z krawężnikami), Gró
decka (w górnej części rozszerzono chodnik), Haus- 
mana (ułożono nowy chodnik wzdłuż nowo pobudo
wanych domów), Kazimierzowska (wybrukowano kost
kami porfirowemi tor tramwajowy i wybrukowano 
pieńkami koło Sprechera), Kleparowska (ułożono cho
dnik nowy), Korniaktów (wybrukowano pieńkami por
firowemi), Kochanowskiego (ułożono nowy chodnik), 
Łyczakowska (położono nowy chodnik koło realności 
nr. 140), Majerowska (przełożoso i rozszerzono cho
dniki po lewej i prawej), Matejki i Mickiewicza róg 
(ułożono nowy chodnik), św. Mikołaja (położono nowy 
chodnik), Ogrodowa (Lelewela) (ułożono nowy cho
dnik), Ossolińskich (ułożono nowy chodnik od Zimo- 
rowicza do Chorążczyzny), Piesza (ułożono nowy 
chodnik), Plac Halicki (ułożono nowy chodnik), Plac 
Maiji Śnieżnej (ułożono nowy chodnik), p odlewskiego 
(wybrukowano staremi kostkami), Sakramentek (uło
żono nowy chodnik), Zimorowicza boczna (ułożono 
nowy chodnik), Zamoyskich (ułożono nowy chodnik 
po btiunie lewej), Źródlana (ułożono nowy rynsztok), 
Zielona boczna (Kampiana) (ułożono nowy chodnik), 
Zofjówka (ułożono nowy chodnik), Zyblikiewicza (uło
żono nowy chodnik), W ały Hetmańskie (ułożono kra
wężniki i chodniki).

Ogółem w tym roku wykonano 7635 kw. me 
trów bruków, 6610 kw. metrów chodników i 3638  
metr. kamieni krawędziowych.

Razem w ubiegłych trzech latach ułożono 21647  
kw. metr., 18063 kw. metr. chodników i 8336 m. 
kamieni krawędziowych i 988 kwadr, metrów ryn
sztoków.

Długowieczność. W Kzeszowskiem w wiosce 
Hyznem mieszka, jak donosi K u r. rutseow., sta
ruszka imieniem Freida Rubin, licząca 108 lat. Mi
mo swego zgrzybiałego wieku cieszy się ona niezłem 
zdrowiem, nie straciła wcale pamięci ani rozumu.

Dworzec kolei Północnej w Krakowie zostanie 
w roku bieżącym według projektiw proponowanych 
przez biuro techniczne dyrekcji w W.edniu zup*łme 
przebudowanym i rozszerzonym.

Rocznicę 50 lat uczciwej służby obchodził w 
tych dniach ekonom państwa Gorayskioh w Umie
szcza, w Jasielskiein, Wojciech Czekaj. Wiernością, 
pracowitośoią i przywiązaniem w dzisiejszych czasaci 
bezprzykładnem do zwoicb słnłbodawoów, zasłużył 
się on nie tylko rodzinie państwa Gorayskioh, Me za 
przyriaa oficjalistom postawionym b .ó  może. P° °J‘ 
bytem za jubilata nabożeństwie paustws Goraysey 
obdarzyli go hojnie, a dzieci i wnuki wręczyły mu 
złoty medal na cześć jego wybity.

Czyim synsm był Prado ? F iyaro  w dłuższym 
artykule przytacza dowody, wyraźnie przemawiająo« 
za tern, iż Prado był synem naturalnym Napoleona 
III-go. Dopóki ojciec stał u steru rządów, tak dług? 
w ipierat syna, który odziedziczył po nim burzliwy 
temperament. Ten ostatni stał się później, gdy Uiado 
popadł w biedę, przyczyną jego zguby. PudoDno pre
zydenta Carnota i kilku najwyższych dostojników 
rzeczypoepolitej uwiadomił skazaniec o tajemnicy 
swego wysokiego urodzema. Publicznie jednak nie 
choiał ogółowi dostarczać powoau do szyderstw tuą 
upadkiem Napoleoniuów.

„Petersburskie słowiańskie Tow. dobrocz.u
poczynająo od Nowego Roku, wydawać będzie swój 
oigan nie raz na miesiąc, jak dotąd, lecz co tydzień. 
Rsdakcja tego organu przejdzie na Komarowa, redak
tora Swieta. W ogóle Towarzystwo rozwija coraz 
energiczniejszą działalność pod kiarnnkiam ks. Ign*. 
tiewa. Według doniesienia Pól. Corr. Towarzy»tw0 
zawiązało obecnie ściślejsze stosunki z wybitniejizemi
0 obistościami w południowej Słowiańszczyznie • a 
w pierwszym rzędzie śród Słowian au»tro-węgierski«h. 
Pol. Corr. zaznaeza, iż agitacja pan»lawisiJc*na 
wzmaga się i że Knowania rosyjskie znajdują tu 
grunt przygotowany przez propagandę w duchu Strozg. 
mayerowskim, dążącą do wprowadzenia liturgji sło
wiańskiej.

Je8zczb Janek rozpruwacz. Głośny morderca 
dziewcząt w Londynie, ten k.wawy, prawdziwy, pra
cuje dalej, a obok niego drobne Janki, zgoła nie toz- 
pruwacze, a tylko karygodni żartownisie, także dzia
łać me przestają, Jak donoszą dzienniki, znowu w 
tych dniach prezydent policji berlińskiej od ibrał Jw*e 
karty pocztowe, podpisane: Jack the lipper”. Pierwsza 
z nicli, grubem, niewprawnBm pismem nlemieckiem 
kreślona, brzmi: „Panie piezydencie! Ponieważ wy
padło mi zatrzymać się kilka dni w Berlinie, pragnę 
tedy pr/.ekonać się za jedną drogą, czy też słynna 
pilicja berlińska przyłapać mnie potrafi. Piętnastu 
tylko pptrzebuję ofiar. A więc, baczność I” Dmga 
karta, wpiawnie po angielsku napisana, wysłaną zo
stała z Paryża. Jakóbek zapowiada w niej dopiero 
przyjazd swój do Berlina. Obydwa zawiadom'enia 
oczywiście są żartem, ale żartem, zasługującym na 
przykładne skarcenie.

Sekwestracja. Ze Stambułu telegrafiją: L N e
kolei żelaznej Haidar pasza-Iemidt zasekwestrowan >. 
Wielki wezyr w odpowiedzi na ostatni krok Wbit'a, 
ambasadora angielakiego, oświadczył, że wszystkie 
odnośne dokumenty przesłał ambasadorowi w L' n(̂ y' 
nie, Rustemowi paszy, w celu usprawiedliwieni po
stępowania Porty.

Niedaleko stacji Krasnopawłoweka na kolei 
Kursko-Azowskiei najechał 7. b. m. pociąg na sanki, 
przejeżdżające przez tor kolei. W sankach tych je
chała księżna Lieven, Owuź pociąg zgruchotał sanie, 
stangietowl oderwał obie nogi, w skutek czego on 
umarł natychmiast, a księżna wpadła między szyny
1 leżała tam bez przytomności, podczas gdy cały po
ciąg nad nią przejeohał, nie uszkodziwszy jej woale.

W skutek wylewów, powstałycn przez ulewne 
deszcze, w departamencie Herault-Pyrenees-Orientales 
runęło —  jak telegrafują z Paryża —  wiele domów; 
straty są znaczne.

Wezuwju8z —  według doniesień telegraficznych 
z Neapolu —  grozi wybuchem.

Składki. W administracji nazzego pisma, zł oi li 
zamiast życzeń noworocznych, na rzecz weteranów 
z r. 1831, p p .: Kazimierzowie Horodyscy złr. 4.

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp- 
członków, że programem zabaw na dzień 12. b. m. 
zapowiedziany koncert odbędzie się w niedzielę dnia 
13. b. m.

Na zupb rumfordzką /łożyli w handlu J. D rei- 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2 od 24. giudnia do 
5. stycznia pp. : Kielanowski 10 zł., A. R. 1, X. %. l i  
B. J. i ,  oar. H. B. z Bereznioy 5, hr. I Z K i 
towa 50, Józefa T- 2, J. M. 2 zł. Razem 72 zł. —-  
Rozdano od dnia 27- grudnia do 5- mycznja 1250  
porcyj zupy i 1250 porcyj chleba.

Nader ozdobnie rzeibioną ramkę na trzy fo- 
tografje, sporządzoną przez p. Piotra H a r a s i m o 
w i c z a ,  w stylu włoskiego renesansu, oglądaliśmy
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wczoraj. Ramkę tę wykonał p. Harasimowicz na żj- 
czenie ordyuaui C n. k • .yukiego, który zawiezie ją do 
Paryża dla pani Czarkowskiej, znanej z licznych i 
znacznych fundacyj.

Wiadomości Itetckie 1 artysty csne.
Z teatru. Z czterech jednoaktówek ódegranycn 

onegdaj, trzy, to dobre znajome nasze, a i o czwar
tej da się to samo powiedzieć, gdyż dzisiejszy „mo
del na bohaterkę," grańo w r. 1868 p. t. „Autor 
w kłopotach."

Jak wówczas, tak i dzis!aj, sztuczka ta o nai
wnej treści nie zdołała zainteresować publiczności 
mimo tak dobrej gry pani Kwiecińskiej i pp- Żela
zowskiego . Hierowskiogo.

Tern większem powodzeniem cieszyły się inne 
utwory, a panna Pysznik w „O chlebie i wodzie" i 
pp. Zboióski i Wojdałowicz w ..Partji pikieta," wresz
cie panna Szymańska w ślicznym dramaciku „Mój 
mały," zbierali zasłużone oklaski.

Na uczczenie 50 letniej rocznicy pracy lite
rackiej sędziwego poety Karola Brzozowskiego daną 
będzie jogo tragcaja ., Malek“ w  piątek, ł artyści na
szej sceny przygotowują jubilatowi owację.

W sobotę rozpocznie pani Kupfer-Berger, prima- 
donna opery wiedeńskiej, szereg gościnnych występów.

Dyrekcja teatru zaangażowała na dwa lata panie 
Zimajer z córką. Pani Zimejer wystąpi po raz 
pierwszy we czwartek w  „Błaźnie królewskim".

Repertoar teatralny. Dziś „Żydówka". D eliut 
panny Paw iików ; jutro we środę po raz drugi 
„Wielka Marglownia"; we czwartek „Błazen kiólew- 
ski“. Występ pani Adolfiny Zimajer. W piątek 
„Małek1. W „Faust“, pierwszy gościnny występ pani 
Kupfer-Bergei, primadonny opery wiedeńskiej.

„La jeune filie". Pod tym arcysympatycznym 
tytn ikiem wychodzić zaczęło od 1. bm, czasopismo 
prejodyczne w Brukselji, które za program obrało 
sobie szerzenie zamiłowania do sztuk pięknych i li
teratury, jak nie mniej upodobania w  domowych za
jęciach kobiecych, wśród młodego pokolenia płci pięk
nej, zarówno ze świata arystokratycznego jak mie
szczańskiego. A należy wiedzieć, że wydawczynią 
i Daczelna redaktorka tego czasopisma jest uie kto 
inny jeno k r ó l o w a  B e l g ó w ,  Marja Henryka we 
własnej osobie. Artykuły swojego pióra, na temat 
domowego życia kobiet, podpisuje dostojna redaktorka 
pseudonymcm : M adame Meyer. Wydział artykułów 
literackich spoczywa w rękach Iss. K l e m e n t y n y ,  
najmłodszej królewnej, siostry arcyks. Stefanii. Siedm- 
nastoletnia ta księżniczka okazuje od dawna już 
szczególne upodobanie w pracach literackich. W rze- 
czonem czasopiśmie podpisuje je pseudonymem: M ar  
thę d'-Orey. Oprócz tego „Młoda dziewozyna" ma 
zagranioznyoh współpracowników, zamieszkałych także 
w pałacach królewskich. Jednym z pierwszorzędnych 
jest C a r m e n  S y 1 v a, w życiu codziennem E l ż b i e t a ,  
królowa Rumunji, dostarczająca pismu pooi,yj w ję
zyku francuskim. Arcyks. S t e f a n  j a  ma naaesłaó 
dla jednego z najbliższych numerów własne swoje ry
sunki i podobno także arcyks. Ma r j a  W a 1 e rj a 
należeć będzie do składu redakcji „Młodej dziewczyny".

Sprawy miejskie.
Sala ratuszowa zspełniła  się onegdaj szczelnie 

obywatelam i, którzy przybyli, ażeby przystąpić do 
wyboru komitetu obszerniejszego, m a ją c e g o  ułóż, ó 
listę przyszłej rady. Przybyło około 1 .500 obyw a
teli, którzy zapełnili szczelne uietylko salę ratu
szową, ale także i przyległe ubikacje Obrady za
ga ił pan prof. dr. R o s z k o w s k i ,  który w zn a
komitej m owie przedstawił cel zebrania, zaznaczył 
dobitnie korzystną działalność ustępującej rady i 
wskazał żądanie, jakie nową radę oczekują. Mowę 
dra Roszkowskiego przerywano nieustannie Okla
skami, dając tem dowód zgodności zapatrywań. 
Na wniosek profesora S o 1 e s k i e g p wybrano 
przez aklamację przewodniczącym zgromadzenia  
dra R o s z k o w s k i e g o ,  który powołał na sekre
tarzy pp. G e  t r i  t z a, dra O s t a s z e w s k i e g o -  
B a r a u s k i e g o ,  R a m u I t  a i S c h a y e r a ,

Po ukonstytuowaniu się prezydjum, wniósł p. 
Henryk R e w a k o w i e z ,  ażeby zgromadzenie 
przed przystąpieniem do wyboru komitetu w ysłu
chało programu opracowanego przez złączone ko
mitety p. t.: „Związek". N a to wezwanie odczytał 
sekretarz owego komitetu p. M ussii krótki pro
gram, który się tem szczególniej odznacza, że nie 
ma w nim nic nowego, że poszczególne jego pun- 
kta były właśuie opracowywane przez ustępującą 
radę.

W znakomitym wywodzie, popartym niezbity
mi argumentami wykazał p. R e w a k o w i c z, że 
ów program jest albo powtórzeniem dawnych dą
żeń albo wznowieniem  rzeczy, które okazały się 
niewykonalnemu Ow program jest oskarżeniem  
ustępującej rady, a to nie jest słusznera, owszem  
ustępująca rada w sprawach poruszanych przez 
program brała żywą inicjatywę i położyła podwa
linę do dalszego działania w tym kierunku

M ówca przestrzega przed wierzeniem  w pro
gramy ogólnikowe i piękne może, ale dyletanckie, 
nip liczące się ze stosunkami. Trafne argumenty 
p. Rewakowicza i jego dosadna krytyka programu 
„Związek “ wywołały wielkie wrażenie. W dal
szym ciągu, i św iadczył p. Rewakowiez, że nieba
wem prezydent p. M o c h n a c k i  zda sprawozda
nie z czynności rady, że więc z krytyką aż do 
tego czasu wstrzymać się należy. P. R e w a k o 
w i e z  w rezultacie swej muwy wnosi: 1. Przyjąć 
program do wiadomości i przekazać jego zbada- 
nie wybranemu kom itetow i; 2. W ybrać komitet 
ze 150 gdyż lista „ Z w i ą z k u  z 300 m e odpo
wiada celowi i brak na niej wielu nazwisk, które 
tam  znajdować się powinne i 3j wezwać komitet

do zwoływania częstych zgromadzeń, n łĄ v  w y
borcy mogli interpelować radę i radnych i wypo
wiadać swą krytykę. W szystkie te wnioski w na 
stępnem głosowaniu zostały przyjęte.

Następnie przem ówił p. poseł N i  e i n o z y 
n o  w s k i  wzywając wyborców, ażeby spokojnie 
każde zdanie w ysłuchać zechcieli i zaznaczając 
wnrew twierdzenia jednego ze sw ych przeciwni
ków, żern ie obawia się s e c e s j i  kast lun klas 
ale s c y s j i  jakaby w kom itecie z 200 wbrew in 
teresom miasta z powodów m oże osobistych) pow
stać m ogła. P oseł N ieinezynowski oświadczając 
się za listą ze l&u zwalczał również program  
„Związku" o ile ten program ma nazywać się 
n o w y m  lub o ile z niego wynikają zarzuty prze
ciw dawnej radzi*.

N astępnie potoczyła się dyakusja wartkim to
rem i były chwile, w których przewodniczącemu  

dr. Roszkowskiem u, tylko zimną krwią i prawdzi
wą rutyną udało się utrzymać porządek. Zabierali 
następnie w kwestjach mniej w ięcej obojętnych  
g łos pp Fraczyński, Jegerm au, Grochowalski i Pa- 
w ełkiewicz. Temu ostatniemu Da jego żale doty
czące ul. Źródlanej odpowiedział sprostowaniem  
faktów radny d . M i c h a l s k i .  Następnie z wła
ściwą sobie swadą przem ówił p. S z u s t e r  w o- 
bronie klas piaeuiących, po nim zaś przem ówił p. 
S t a r k e l  uderzając na zapoznanie różnic m iędzy  
władzą prawodawczą a wykonawcą co jest głównym  
grzechem  ustroju Rady miejskiej. Przem awiali na
stępnie p.. WelLehowski, dr. P isek, SemLratowicz i 
Riehtm an przy akompaniam encie dzwonka prze
wodniczącego i okrzyków oburzenia p. Yeita i Dy- 
busia, którym poszczególne mowy a zwłaszcza  
końcowe przem ówienie p. R e w a k o w i c z a  —  
zdawały się nie podobać.

Przykład p. Yeita i Dybusia znalazł poważną 
cyfrę naśladowców i zrobiło się w sali ratuszowej 
wcale głośno. Uspodojono się wreszcie gdy 
przyszło do głosowania nad listą komitetu. Na 
skrutatorów powołał dr. Roszkowski trzech sekre
tarzy „Związku" t. j. p. Barącza, Silberm anua i 
Mussila, a nadto pp. Bardasza, Czapczyńskiego, 
M ichalskiego. Kordysa, Krasuckiego, Janowieża i 
i Russmana, tj. owych panów, którzy byli na 
liście „Związku" i na liście  150. Z listy 150 uie 
wybrano tedy ani jednego nazwiska, któreby u i  
tęj tylko liście  figurowało.

Po godzinie 10*/a ogłoszono wynik skru
tynium.

Lista 150 odniosła olbrzymie zwycięztwo, 
gd>ż na 1088 głosujących oświadczyło się za nią 
855 głosów  podczas gdy Da listę „Związku" od
dano tylko 233. W obec tego wybraui zostali do 
komitetu m iejskiego p p . :

Ks. Aksentowicz Julian, Baczyński Józef, ks. 
Baczyński Aleksander, Badowski Józef, Bałtabau  
Józef, Baranowski M ieczysław, dr. Barącz Romau, 
Bardasz Ferdynand, Barszczewski Tomasz, Bauman 
Mojżesz, Beiser Jakób, B |łz a  W ładysław, Bielań
ski Bolesław , dr. BlumeDfeld Józef, Borkowski hr. 
Jerzy, dr. Byk Em il, dr. C iesiels i Teofil, Ciueh- 
ciriski Stanisław, Cossa Em il, Czajkowski Damian, 
Czapczyński Piotr, Czernicki Józef, Czerny Antoni, 
dr. Czyżewicz Adam , Dorm us Ferdynand, Doro- 
żewski Napoleon, Dublowski Adolf, Duniewicz  
EdniUDd, Dym et M ichał, dr. D ziędzielew iez Antoni, 
Dzikowski Alfred, EttiDger Izaak Aron, Friiauff 
W ojciech, Gall Emanuel, dr. Gerstmaun Teofil, 
Getritz Aleksander, Kłodziński Franciszek, dr. 
Goldman Bernard, Gołąb Andrzej, Górecki W in
centy, Górski Paw eł, dr. Gottlieb Henryk, Grafl 
Em il, Gross Ferdynand, dr. Gross Karol, di. Gry- 
ziećki F eliks, Heppe Edward, Horowitz Samuel, 
Ihuatowicz Jan, ks. Ilnicki Bazyli, Jahl Ignacy, 
Jąnowlcz Krzy-ztof, Janowski Józef K. Kędzierski 
Zygmunt, E iselka Karol, Klimowicz Jan, Kobielski 
Franciszek, Kochanowski Andrzej, Kordys Fran
ciszek, Kośeiuk Franciszek, Kostecki M aciej, Kra- 
sucki Mi sola i, Kretowicz Piotr, dr. Krosiński W ło
dzimierz, dr. Krówczyński Źagota, Kunicki Antoni, 
Kuźniewicz W icenty, Landes N ehem iasz. Lang 
Justvn, Lewicki Jakób, dr. Lilien Edward 
dr. Littieh Aleksander, LoDgchamps Franciszek, 
dr. Loewenstein Bernard, Łukawski W ojciech, 
Maehajski Edward, Majer Natan, Makarewicz Ro
muald, Malinowski Wiktor, dr. M ałecki Antoni, 
ar. M archwicki Zdzisław, Markheim Maurycy, 
M arkiewicz Stauisław, Marschal Franciszek, dr. 
M arjański Aleksander. Matyaszewski Piotr, ks. Ma
zurek Andrze', M ichalski M ichał, Mikolasch Ju- 
ljusz, M iłaszewski Ignacy, Mochnacki Edmund, 
Monne M ichał, Niernczynowski Stao., dr. Ogonow
ski Aleksander, dr. O Aiszewski-Barański Kazim., 
ks. Pawłowski Mikołaj, Peredjatkiewicz Jędrzej, 
Piątkowski Franciszek, P iepes Jakób, dr. Piętak 
Leonard, Podłowski Adolf, Pohlman Emil, Połu- 
dniewski Adolf, dr. Popiel Juljusz, Prugar Mar
cin, Przybylski Karol, dr. Radziszewski Bronisław, 
Ramułt Ludwik, Rewakowiez H enryk, Riodl 
Edmund, dr. Roszkowski Gustaw, Rudkowski Jan, 
Kussman Ignacy, dr. Samolewica Zygmunt, 
dr. Schaff Szymon, Schajer Karol. Sehm itt M ie
czysław , Schuster Dymitr, Sem bratowiez Miko
łaj, Sili ertnann Adolf, Sklepiński Karol, Słoniń- 
ski W ładysław, Soleski Józef, Sokal Henryk, 
S/hąl Henryk. Stokowski Apolinary, dr. Stroynow- 
ski Edward, Stroner Adoh, Strzelbicki Kazimierz, 
Swistorski Wiktor, Syroczyński Leon, dr. Szara- 
niewicz Izydor. Thoni Leon, Branda Edward, Ty 
Dieeki W łodzimierz, Urbański Aureli, Vetter Mi
chał, W achni8nin Anatol, W alichiewicz M ichał 
W alewski Leon, dr. W ąsowicz Dunin M ieczysław, 
W eich Szymon, W elichowski Jan W ięckowski 
Lubin, ks. W ieliczko Jan, dr. W itz Herman, Z i-  
cLarjewiez Julian, Zebrowski Tadeusz, dr. Zgórski 
Alfred, Zima Franciszek.

Projekt wykupiła propinacji.
Projekt W ydziału kraj. w sprawie w y k u  

p n a  p r a w a  p r o p i n a c y j n e g o  w naszym  
lirajn uległ ze strony rządu kilku zmianom. Prze 
dewszystkiem  okres dla amortyzacji obligacyj zo 
stał z n i ż o n y  z 36 na lat 25 tj. licząc od 1. sty
cznia 1890 do końca grudnia 1914. Dalej Właści
ciele prawa propinacji otrzymają wynagrodzenie 
nie w obligacjach ale w gotówce i to 12 k r o t 
n y  c z y s t y  d o c h ó d  z propinacji, Mory służył 
za podstawę do wymiaru podatku za r. 1887, oraz 
4 4/ , 0 k r o  tny' c z y s t y  dochód z propinacji, jaki 
przyznano orzeczeniam i komisji propmacyjnej na 
podstawie ustawy z 1875 r. W ynagrodzenie za 
tem stanowić będzie razem 164/ 10 krotny dochód. 
W ynagrodzenie to otrzymać mają uprawnieni d. 1. 
stycznia 1890 Rząd przyjmuje w tem wynagro
dzeniu 12 krotną należytość za prawo propi iacyj- 
De, 2 krotną za szynk realny, a 2 4/10 za udział w 
dotychczasowym  funduszu propinacyjnym.

Prawo wyszynku i sprzedaży Dapojów propi- 
nacyjnych pozostaje do końca r. 1889 w posiada
niu uprawnionych, —z d. 1. stycznia 1890 przecho
dzi na kraj i pozostawać ma w zarządzie W ydzia
łu  kraj. a uie w zarządzie ck. dyrekcji funduszu 
propinacy,oego, jak to W ydział poprzednio proje
ktował. Po upływie r. 1910 prawo propiua cyjue 
ustaje zupełnie i raz na zawsze —  rozchodziłoby 
się w ięc jeszcze o w y n a l e z i e n i e  f u n d u s z ó w  
p o t r z e b n y c h  d o  a m o r t y z a c j i  tych obli
gacyj, których term ioa wykupna przypadną na o- 
statnie cztery lata tj r. 1911 do 1914 włącznie.

Dochody z prawa propinacyjnego przyjmuje 
rząd zgodnie z W ydziałem  krajowym rocznie Da 
2,691 000 z ł.;  dochody z opłat na 2 00 .000  zł. i 
odział w mii onie rządowym, (z którego przypada 
dla m iast 230 .000  zł.) na 870 .000  zł Przyjąwszy 
za podstawę powyższy dochód, okazuje się z obli
czenia, że co roku po pokryciu rat amortyzacyj
nych pozostanie nadwyżka dochodów 146.000 zł., 
któia wpływać będzie do funduszu rezerw ow ego.

Po r. 1910 pozostanie jeszcze 12,600.0' 0 na 
zapłacenie reszty rat am ortyzacyjnych, które w y
niosą przeszło 14.000.000 —  owóż na pokrycie 
lego  nied. boru zezw ala rząd na pobieranie od r. 
1910 do 1914 opłat szynkarskich lub jak ichk ol
wiek innyeh opłat, lub dodatków do podatków  
prócz bezpośrednich.

Rząd gudz. się w końcu na projektowane 
przez W ydział kra.owy o p ł a t y  s z y n k a r s k i e ,  
które wpływać m a;ą do funduszu propinacyjnego i 
służyć wraz z innem i dochodami tegoż funduszu 
na amortyzację obligacyj, które zostaną wydane. 
O p ł a t y  t e  p o r .  1914 p o z o s t a ć  m a j ą  n a 
d a l ,  a Sejm postm ow i na jaki cel mają być 
użyte.

W chw ili oddania numeru D z. Pol. pod pra
sę W ydział krajowy obraduje nad powyżej przyto 
e:onem i zmianami rządowemi. N a posiedzeniu  
tem obecny iest także namiestnik hr. Badeni.

W>dział krajowy stanie prawdopobnie na tem  
stanowisku , iż domagać się b idzie wyższego w y
nagrodzenia dla uprawnionych za szynk realny, 
aniżeli 2-krotaego, tak, aby całe wynagrodzenie 
wynosiło w gotów ce 1 7 ‘/j -krotny czysty dochód, 
lub też w obiigach 20-krotny.

Zaznaczamy w resseie, że o ile nam wiadomo 
potrzebne jest do przeprowadzenia całej operacji 
finansowej wyknpna prawa propinacji zaciągnięcie 
pożyczki w sum ie około 54 miljonów zł.' D wie  
wiedeńskie iustytucje finansowe oświadczyły jnż 
swoją gotowość do zakupienia obligacyj, jakie kraj 
ma wydać.

iujsz

Przegląd polityczny.
* Ze źródła najpew niejszego i najpow ażniej

szego, pisze Czas, odbieramy w tej chw ili sta 
now cze zapew nienie następującej tre śc i:  „Pogło  
ski dB enników  o jakichkolw iek koncesjach ze 
strony Stolicy Apostolskiej pod względem  w pro
wadzenia języka rosyjskiego tak w rytuale, jak  
w m odlitwach ludowych i t. p. obrzędach kościel
nych  —  są lylko w ym ysłem  ludzi złej wiary. 
Rozum ie się — brzmi dalej to ośw iadczenie —  
że ta taktyka nieprzyjaciół K ościoła pow stała w 
celu odstręczenia um ysłów  ludności polskiej od 
Stolicy św. W in teresie  przeto prawdy i celem  
uspokojenia ludności polskiej w państw ie rosyj- 
kiem pospieszam y zaprzeczyć podobnym w iado
m ościom  w przekonaniu, ż« wobec tego ustąpią 
aałkow icie z um ysłów  polskich obawy z powodu  
powyższych tendencyjn ie rozsiewanych fałszów .

* Koln. Ztg. donosi, jak powiada, z najh- 
pszego (bo z rządowego, p. R )  źródła: „Pomimo p ze- 
ciwnęj decyzji trybunału piństwowego, fakt ten 
pozostaje faktem, i i  o g ł o s z e n i e m  p a m i ę t 
n i k ó w  p o p e ł n i o n o  z d r a d ę  s t a n u .  D la  
czego trybunał n i e  d o p a t r z y ł  w tej sprawie 
cechy tej zbrodni, uie wiadomo, przypuszczać 
atoli można, iż uczynił to w mniemaniu, ż e  z a- 
ś l e p i o n a  n i e n a w i ś ć  G e f f c k e n a  d o  
B i s m a r k a, nie dozwoliła mu zrozum ieć całej 
doniosłości jego postępowania. Zresztą cel, zam ie
rzony pim iętuym  r a p o r t e m  k a n c l e r s k i m  do 
c e s a r z a ,  z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y  i bezpośredni 
sprawca publikacji odszukany, tak samo stojąca po 
za nim garstka intrygantów, która ebeiala bądź co 
bądź obalić kanclerza. W  ieh to in teresie doko
nano publikacji, jakkolwiek trudne udowodnić, o 
ile uprzednio wiedzieli o zamiarze ogłaszenia tych 
pamiętników."
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Godilny ocnaoao.e Tub-Jml Ucabaml, otsaetala lorę nocną od -odziny 6. wiecaór do 5 im, 59 rano.

'Telegram y z Innych pisaij.
Wiedeń 7. stycz']ia. Dotąd uważa:ą 7,1 p e 

wne donieś.enie o porozumieniu między „Union  
bantiem ." a koleją Karola Ludwika, c dem udziela
nia poiy* zek na zastaw zboża rosyjskiego i że 
„Union-Lmk" stawia składy zbożowe we Lwowie. 
(N . R )

Petersifurg 5. stycznia. G razdanin  donosi, 
że kom is:a, której powierzono zredtgow anie no
wego kodeksu kryminalnego, między innemi po
stanowiła zastąpić zesłan ie na Syberję w w iększo
ści wypadków zam knięciem  przestępcy w w ięzie
niu poprawczem. Tylko w razie pewnych, okre
ślonych przestępstw przysługiwać będzie rządowi 
prawo zastosowania do oskarżonego pierwszego r o 
dzaju kary. ( W. )

Bruks Ila 6. stycznia . K s. K lem entyna Ko- 
burg przybyła tutaj. K siążę Chartres wyjeżdża  
podobno do Petersburga celem  pozyskania  
cara dla księcia Ferdynanda bułgarskiego. ( Cz .)

Praga 8. stycznia. Rząd domaga się, ażeby 
eskont prywatny wykluczony był z działaln ści 
nowego Banku krajowego czeskiego, oprócz tego 
ma kraj objąć gwarancję ob ligacji koniUPJiny.-h i 
m eljoracyjnycb. Komisja zgodziła się na te żada- 
nia (G.  L ) .

Be-din 8. stycznia. M imo zaprzeczeń, można 
uważać za rzecz pewną, iż rząd niem iecki wniesm  
w najbliższym czasie żądanie kredytu wojskowego 
w znacznej sumie. ( G . L ) .

Telegramy „Dziennika Polskiego'4.
Wiedeń 8. stycznia. Dzisiejsza W iener Ztg  

zamieszcza nominację S e m k o w i c z a  nad
zwyczajnym profesorem przy uniwersytecie lw ow 
skim.

Grac 8 stycznia. Pogrzeb R e e h  b a u e r a  
odbył się wśrćd ogromnego udziału publiczności. 
Obecni byli posłowie Z s c h o c k e ,  H e i l s b e r g ,  
D e r s e h a t t a .

Praga 8. stycznia. W sejm ie rozdano wnio
ski W ydziału kraj. w sprawie szkół ludowych. 
W edług tego projektu, w m iejscowościach, w któ- 
rycu jest najmniej 40  dzieci innej narodowości, 
mają być utworzone prowizoryczne szkoły. Dla 
80 dzieci ma być szkoła dwuklasowa, dla 160  
trzyklasowa. Jeżeli do takich szkół przez pięć na
stępnych lat uczęszczać będzie przeciętnie przy
najmniej 40 dzieci, uznane zostaną za stałe 
Koszta założenia , urządzenia tych szkół ponosi 
fundusz krajowy. O przyjmowaniu uczniów (projekt 
Kwiczały) nie ma w tym projekcie mowy.

Nowy Jiczyil 8. styczDia. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie obywateli i chłopów niem ieckich, 
zwołane przez posła do sejmu morawskiego, Hro- 
ebowetza, i posłów do rady państwa HaLermaua 
i Prombera. Ten ostatni, zdając sprawę ze swych  
c-zynuości, w  godzinnej m owie wyjaśniał powody 
i okoliczności, które wpływały na uchwalenie no
wej ustawy wojskowej.

W ieczór odbył się bankiet, w którym wzięło  
udział przeszło 600 osób. Prombera powitano na
der sym patycznie. „W artość N iem ca — rzekł on 
—  nie w szczęściu, ale wśród zawodów najsilniej 
się objawia —  nie należy też tracić odwagi i 
trzeba pozostać wiernym idei państw ow ej: „Au-
stro-W ęgry zjednoczone".

Zagrzeb 8. stycznia. Kroacka akademja um ie
jętności, doznająca m jralnej i materjalnej opieki 
Strossmayera, ma zamianować, na mającem się 
wkrótce odbyć walnem zgromadzeniu — kilku Sła- 
wian południowych członkami honorowymi. Jednym  
z nich ma być ks. Mikołaj Czarnogórski.

Berlin 8. stycznia. Motywa wyroku uwalnia
jącego G e f f c k e n a ,  są więeej skierowane ku 
udowoanienia jego niepoczytalności, aniżeli braku 
winy.

1) ichodzenia naprowadzają wprawdzie podejrzenie, 
że Geffcken przez ogłoszenie pamiętnika podsł do 
wiadomości obcych mocarstw r/eczy. które uwa
żane być powinne jako fa einu ic: stanu, lecz z 
drugiej strony nie można twierdóić, ab 7 Geffcken 
m ógł sobie zdać ^prawę, iż cz^n t iki  popełnia i 
dla tero uwalnia się go od '-skarżenii, nakazuje 
uwolnienie, a koszt* procesu pome*i*! fm d usz  
państwowy.

Petersburg 8. stycznia R ad rosyjski post - 
nowił 6 miljonów rubli wydać w roku bieżącym  
na koszary w kraju zachodui-n.

Petersburg 8. styczuia. Ekskrólowa N a  t a l  ja  
nabyła dobra A 1 i - S ■ - raj koło Jałty, dotychczasową  
własność radcy stanu, Polleszejewa.

W  e d e ń  7. stycznia. Gicł-ia zbożowa. Gdy mrozy 
ustały  i spadły śniegi i na.oało uspokojenie uo do za
siewów ozimych wzmógł sic ruch i to po kursach n iż
szych. P szeu k a  na wiosnę reagow ali z fi 10 na 810 
na maj i czerwiec z 8 ii2 na 8'2S, na jesień z 8’10 na 
S‘S, owies ua wiosnę z 5 87 na ó 8’>, kukuradza na maj i 
czerwiec z ó'30 na b'28, a nawet już ceny początkowe 
były o kilka centów niższe. Już przy końcu zeszłego 
tygodnia żyto na wiosnę spadło bilo  na

W iedeń 7. sty lznia. Kredyty 311 30, węg. złota 
renta I 1 Ó21/,.

Wfarszawa 8. stycznia. W szystkie warownie 
w K rólestwie Polskiem  połączone zostauą ze 
sobą i pojedyńczem i fortami telegrafem  podzie
mnym.

Wiedeń S. stycznia. Frcmdenblatt oświadcza  
— na podstaw ie in form acji otrzym anych z au 
ten tyczn ego  ź iód ła  —  że wieści podane przez 
w iedeńsk iego korespondenta w Trwunc  o rzek o
m ym  liśc ie  cesarza do kardynała Sim ora w z g lę 
dem  n iezw olyw ania katolickiego kongresu, ta to -

C e n y  z b o ż a
z dnia 8. stycznia 188 9 r.
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Usposobienie »p*kojne. Zbyt produktł utrudniony.

netto bez worka. 
ioc j Lwów złr. -  •— do —• -. 
r pret. loco Lwów złr. 13 75 do

też o liśc ie  królowej belgijskiej do następczyni 
tronu S U lanji donosząfym  o nastąpić mających 
zaręczynach w łoskiego n istęp cy  tronu z k s ię 
żniczka K lem entyną, uważane są w kołach fcom- 
pet-n tnych  za zupełnie zm yślone.

Wiener Ztg. donosi, że poseł w Rio Janeiro  
br. Seiller przeniesiony został do R-rna, a na 
jego m iejsce został zam ianowany austriackim po
słem  w Urazyiji Iludolf hr. W elsersheim b.

Wiedeń 8. stycznia. Ministerstwo handlu we
zwało wszystkie koleje, ażeby Te możuośei pokry
wały swo>e potrzeby v A istrji i roboty oddawały 

i austrjackim przedsiębiorcom.
Wiedeń 8. stycznia Cesarz przy,mował dzisiaj 

deputację grenadjerów rosyjskiego pułku, którego 
jest w łaścicielem . Deputacja złożyła monarsze ży
czenia z okazji 40-letn iego panowania.

Jutro deputacja i ambasador rosyjski Łobanów  
będą na objedzie dworskim.

Wiedeń 8. stycznia. Do Pol. Gorr. donoszą 
urzędownie z B dgradu, że król przyjął do wiado
mości podanie się do dymisji gabinetu, dał na to 
pytanie odpowiedź w bardzo łaskawych słowach, 
zastrzegł sobie prawo później dopiero zrobić z tego 
podania użytek, a dh razie oświadczył, że ocze
kuje od pst-jotyzmu gabinetu, iż i nadal prowa
dzić będzie urzędowanie w tym samym duchu 
bezstronności wobec wszystkich grup politycznych  
jak dotąd.

Petersburg 8. styczuii. Arcybiskup warszaw* 
ski. ks. P o p i e 1, ma zostać zamianowany kar
dynałem  i osiędzie tutaj jako referent spraw ka 
tolickich w Rosji. (W ięeej efektowna wiadomość, 
jak prawdopodobna. Przyp. Red.)

Paryż 8 stycznia. Kandydatami do krzesła 
prezydjalnego parlamentu są deputow ani: M e l i  n e, 
C l e m e n c e a u  i A n d r i e u s .

W iedeń 8. stycznia. Stan zdrowia p. D u n a j e  w 
s k i e j  lepszy i nie ma już najm niej«’.ego niebezpie
czeństwa.

W iedeń 8. stycznia Dr. Leopold W i t  t e  l z  
h o e f e r, wydawca czasopisma „W iener M edi/iuisobe 
W ochensehrift zm aił dzisiaj.

W iedeń 8- stycznia. G iełda zbożowa Pszenica 
na wiosnę 8 12.

W iedeń S. stycznia M inisterstwo spraw we
wnętrznych zarządziło, aby transport bydła merogatego 
z Galicji był uskuteczniany jedynie drogą kolejową, i to 
tylko do W iednia i W Jener N enstadt Przez S dni bydło 
to podlegać winnb obserwacji

W iede i  8. stycznia. Spędzono bydła rzeźnego 
3407 sztuk  opasowego i 776 chudego. Z G alicji przypę
dzono 2:19 s /tu k  opasowych, 60 sztuk chudych. Ceny w 
porównaniu z zeszłotygodniowem i spadły o |0 «nt do 1 
złr. Nie iprzed&no 38 sztok. P łaeo n o : galicyjsko-buko- 
wińskie woły opaeowe po 49 do 54 złr., za .owar przedni 
po 55 do 56 złr.

P r z y j e c h a ) !  d o  L w o w a
dnia 8 . stycznia 1889 r.

H OTEL ŻORŻA. L. hr. W odzioki, z Tyczyaa. J . 
hr. Czosnuw ki, z Wołynia. K. Rakowska, z Polski. B. 
Horodyski, z Krogulea F  Świstelnicki, z Rzeszowa. Br. 
K rieghannner, Huber. z Wriednia. H. Kanks, A. Paupie, 
z Pesztu.

H O TEL LANGA. I. Czerwiński, % Potylicza. S- 
Chmurowicz, z Zarzyszesa. Z. Zokerroandl, z Wiedni,
A K irchenberger, z W'iednia. L. C hr7._nowski, z K ra
kowa. L, Mężyimki, z Tarnopola. M. Dziebkiewicz, z 
Sorocka.

H O TEL A NGIELSKI. B. Rozwadowski, z Majdanu. 
M. Majeranowski, z Krotoszyna. A. Mysłowski, z Koropea 
J. Potocki, z Dubl*n. W. Krzepiński, z Ponikwy. L 
Galagaii, z Baku. J. Paunesco, z Gałacu. J .  Som erstein, 
z Tarnopola. F . Kobierski, z Czeruiowiec.

HOTEL W A RSZA W SKI W. Osmólski, z W łady- 
I ola. R. Wybranowsui, z Uszkowiec. K«. G. Talczyński, 
ze Stanisławowa. M. Chmielowska, z BisŁowjec. S. Bur- 
liga, z G lin ian . ______________________________

Dr. Zygmunt Zics
dotychczas adwokat w W iedniu

otworzył dnia 1. stycznia 1859 kaucelarję adwokacką 
w Stanisławowie.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotngiafji »£ «to U H t n r a l n e j  wfel* 

k o ś c i  wykonuje bez s n t r a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  

fo t o g r a f ic z n y J. Hennela, Ak.dLem*oka i8.
A d w o k a t  k r a jo w y

Dr Maurycy R oili
przeniósł swoją kancelarje 3ouS

d o  d » m n  p r z y  u l i c y  U . ś d i i s z k i  l i c z b a  S .

E p i i e p a j ę  leczę, ręcząc z i  niezawodny skute 
dowodami własnoręcznych lisiów od wiarogoduych p< 
ejentów. ‘ Wszech nauk lekarskich

D r. L . I I I  t k l l t S K
3091 8ykstuska 13.

Dr. Henryk Ebers
kierownik c. k. /iik ładu  hydLspatycznogo w Krynicy o r
dynuje przez zimę we Lwowie u l. M ickiew icza »„ 

od godz. :: — 5. .‘!*i96

Z is isr id łj  katar. -  Panie E Gdvot, 19, rue 
Jacob, w Paryżu! Dwa, czy trzy lata temu, jak uży
wam Kapsułek s dołowych Guyota przeciw katarowi
i jedyny to środek, który mi przyniósł ulgę. Racz
Pan nadesłać mi nowy tłikou i przyjąć wyrazy sza
cunku i pozdrowienia

F. TISSOT, szewc, Faub. de Bjenf, -tunecy 
te Savoie).

TEA TR H R. SKARBKA. —  D Z IŚ :

W ielka Marglownia
komedja w 5. aktach a 8 odsłonach Jerzego Ohnei 
M argrab ia  de Clairefout .
Robert i . , . .
Antonina ) Je5° <1*|p° 1 
Carvajan 
Paskal, jego syn 
Cassegraine .
Rózia, jego córki.
Rudy 
M&lezean 
Tondenr 
ITeury 
Pourtois 
Dum ontier
B ernard, służący Margrabiego 
Jousseiin 
Sędzia śledczy 
Doktor 
Pan Tourette 
Pani Tourette 
C roix-M esinI.
Panna de St. Maurice 
A licja '
Pani de St. Audre 
Przewodniczący 
Prefekt

Ru: zkowski 
Kwieciński 

. Stachowicz 

. Zboióski 

. Woteński 
Piasecki 

. W isłobodzka 

. Wysocki 

. Szobert 

. Dębicki 

. W alewski 

. Fed  czkowski 

. Gamski 

. Chudkowski 

. (rasiński 

. Starzewsk'

. Senowski 
. S tró iew sti 

P iasecka 
. Kasprowie,
. Cichocka 
. W. Wilkus 
. WeigeL 
. Kwiateowsk.
, Kiczman

Jutro: „Błazen króljBWSki", operetki, w 3. ak u  
MiflLra. P-ierwsiy ystęp paui Adolfiny Zlmaj

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

wystaie flaaka */, litrowa 17 et. 
i 3 et. kaucja na flaszki, 

oiaz wyborne
Daszka. 40 et. 

litra 44 et. ST . W 0 J C E C H 0 W S K I
a u p r ą ż c z y s d s ,  l i c a s T s a  ©



DZIjsNNIK POLSKI t dnia 9 . Stycznia 1889.

Drobne
Don ie s ien ia  rozmaite.

po l ‘/i cfeiita od wyrazu.

Z a k ł a d  l i t o g r a f i c z n y  J .  K I E *  
W I i D O M § K I G G O .  p r z e n i e 

s i o n y  *  u l i c y  § y k « t n a b l « J  1 9 ,  
n a  n ' l f ^  J a ^ e l l « A a k ą  1 8 .

I N a j p o p u l a r n i e j s z ą  w y b o r o w ą  
l i  w y p ó r .  r z a l n l ą  k s > a i e k i  n u t  
J e s t  S t a n i s ł a w a  K t t f a l e r a  1. a™ 
B a t o r e g o  tuż n a p r z e c i w  G i m n a -  
z j u m .  A b o n a m e n t  4 0  c t .  K a u c j a  
4  z ł r .  1067

T ^ y l b o  dla rałoroczaych prenum erato- 
i  rów „Światełka* ilustr. kalendarzyk 

dla dzieci itr. (84) b e z p ł a t n i e .  (Lwów, 
•1. Czarnieckiego, 1. ]), 6

Re a l n o ś ć  w śródm ieściu z nowetni 
oficynami, czynsz roczny 936 złr. 

z wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipeteka 2000 złr. ciąży. W adomość 
u tłaściciela , Ealecza 14. 12

l l ^ i t z y z  u  a  w sile wieku, umiejący 
ly l  mówić, ezytać i pisad po polskn i 
niemiecku ; mogący się wykazad chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż
sza wiadomość w Administracji „Dzien
nika Polskiego."

Realność do wydzierżawienia pod ko
rzysta eml warunkami od I. stycznia 1889
idair '

Pa n n a  s k l e p o w a ,  uzdolniona w tym 
zawodzie, poszukuje zajęeia. Łaskawe 

zgłoszenia p i s e m n a  uprasza pod J ł .  
8 0 0 0  do A dm inistracji „Dzion. Polsk."

składająca się z domu murowanego, su 
chego, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 

‘ stajLi, wozowni, keraórek i ugrodu pół- 
; l»ra morgowego. Powietrze świeże, widok 
I piękny. B lizsza wiadomość w Admini- 
j stracji „Dziennika Polskiego*.

Dw ó r  K a p s z y n ,  B r a e ż a n y ,  sprze
daje uajlepszy higieniczny bulion 

w trzeeh gatunkach: 00 imflowy 7-50 kile, 
1 Nr. 6-50 k ilo ; 2 Nr. 5-50 kilo. 
B rany w szpitalach lwowskich, krakow
skich. 8

Mieszkania i sklepy.
pn 1 oFooie od w ir a ż u .

M A G A Z Y N
A’ LA ViLLE DE PARIS

Lwów, P lac H alicki liczba 2
poleca

Na karnawał
najnowsze koszule, klaki, rękawiczki 

i krawatki,
3007 G a b r y e l  b t a r k .

W JARZYNA,ii
2785Hotel E uropejski

Magazyn wyrobiw Jubilerskich, ztatyoh ■
irnbrnynh poleca znaezay zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

2  p o k o j e  x k u c h n i ą  ulica Toro 
siewicza 12, zaraz do najęcia. 13

P i s n k n j e  s i ą  F r a n c u z k i .  Zgło
szenia do Wnej

miaka 3.
3 u o h o j e ,  n y ż a ,

k u c h n i a  zaraz do najęcia.
I łaja 1. 12.

p r z e d p o k ó j ,
Miko- 
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Do  r o b o t y  s n k l e ń  damskich w do 
mach prywatnych, pole ca się renomo

wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia 
pod „Praca* w A dm inistracji „Dziennika “

. i r  l o g a u c k i  p o k ó j  f r o n i o w y  w
J 1  parterze z osobnym wchodem do na
jęcia ulica Zamcjskiego 3.

Do nabycia we wszystkich księgarniach! 
„ B ł a w a t e k 7* k ilendarzck damski 

na rok 1889 zaw ierający prócz nader bogatej 
ezęści 1'tert.ckisj, obszerny „Poradnik 
toaletowy", Cena 50 ct. Oprawny ele
gancko w ang>el. płótno 70 ct. Po prze
słaniu za przekazem Lwoly 55 ct. wzglę
dnie 75 et. uskutecznia się przesyłkę 
franco. Skład głów ny: w kantorze
.D rukarn i Narodowej* W. Manieokiego, 
Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

4 p o k o j e  z balkonem i kuchnią na 
1. piętrze, nliea  Akademicka 28.

I 1
rozm a tej formy, m ęskie i dam 
skie, b iałe i ciem ne, p ięknie w y

szyw ane lub suknem  kryte

£  Nowość 75
Białe serdaki z rękawami
biało w yszyw ane bardzo  e leg a n c 
kie wykonuje podług m iary i po 

przystępnej cenie 3089

Jan Raczyński
w Nowym Sączu 

przez iato także w K R Y N I C Y .

p o k w j e  z  p r z j i u l e ż y l o - c l a -  
m l .  Z y g m n n f o w s k a  1. 1 7 .

Ba r d z o  s t o s o w n y  l o k a l  n a  r e 
s t a u r a c j ę  I n b  m l e c z a r n i ę ,

z  p i ę k n y m  o g r ó d k i e m  w  ś r ó d '  
m i e ś c i n  J e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę 
c i a .  B liższa wiadomość w A dm inistracji 
„Dziennika Polukiego."

U L -.. M a r e l i :
9 .

Ha karnawał P  a  t  e  n  t .

ś w i e ż o  s p r o w a d z a n e

mantylki balowe, szale sznelowe, 
materje jedwabne i wełniane

poleca

u r z ą d z o n y  m a g a z y n

B E Z W O N N E  3088

KLOZETY TORFOWE

n o w o

Walerji Woyczyńskiej
we Lw ow ie, P lac l£arja ck i l. 10.

Zamówienia na gotowe auknie 
damskie przyjmuje magazyn. 3095

Ogłoszenie,
W jednen* z większych miaste

czek Gi.licji, gdzie się znajduje 
starostwo, .-ad, saliny i zarząd dóbr 
kameralnych, jedyny katolieki handel 
korzenny win, wódek itp. z powo- 
duw familijnych na korzystnych 
warunkach a naw et za pewna rę
kojmią na raty do sprzedania. 
Adres do zg łoszeń: S. C. poste
restante Przi-myśl. 3090

najlepszy system ze wszystkich zag ran i
cznych.

Nagrodzone medalem na wysl iw ie hygis- 
nicznej we Lwowie 1888.

Zastępstwo i skład u firmy :

Antoni Halski
HANDEL ŻELAZNY

Lwów, Plac Marjacki liczba 9.
Cenniki na iąaanie franco.

J K .  F .  F O P O  H  I C  Z A
w Tarnopolu — poleca

3020

po złr. 2‘10, 2‘50, 3, i 4-30, ezerwene po 
i ł r .  2 ’50 i 3 '— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienie.

Na karnawał
lia praktycznych I oszczędnych pań

Balowe, wizytowe, wieezorkowe i t. p. 
sknie, podług najświeższych żurnal pa- 
yskieh, przykri jone z m aterji ć p i n g l ć e s  
rzym ierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
btuki.

Modele kompletne na bale kostiumo- 
re , w  w ie lk im  w y b o rz e .

Również formy papierowe począwszy 
d bielizny, aż do sukien i płaszczów, 
ik  dokładnie dopasowane do każdej flgu- 
y, że osoby niemająee najmniejszego wy- 
braźenie o kroju, mogą z nich szyd.

H m e  W A R I E
u c z e n n i c a  W o r t b a .

Wyższy Z akład nauki kreju oraz 
arwsza fabiyka form papierowych w
alieji.

Lwów, ul. Akademicka, 12.

H A N D E L

KAROLA BALŁABANA
w e  L w o w i e

poleca
w s z y s t k i e  g a t u n k i

K A W Y
w smak'« czystt-m i arom utyeznem

zł.M ocea arabska 
la"  ii zło ta  . r
CevL>n gtubo ziarn. „

'  p ś r e d n i a . . „
Kuba w y ś m i e n i t a  . „
Laąusira grubcziarn. „ 
G u a i e m  l a  • • ,
J a m a i k a  . . . ■ -
R io  L v e  . - - - -
Santos . . • - n

Franko na każda va-je f "■ zt-iwą 
w G a lic ji. 3oq2 a

10-80  
10 80  
10 80  
10Y-  
10 —  

9-60 
9 20  
8-80 
8 4 .  
h —

KAKAO w proszku (entfilt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach 
’/* k ilog i. i TL kilogr. Cena 75 c t. 

i 40  ct.
poleca

parow a fab ryk a  czekolady  
i eukrów deserow ych

H e n ry k a  Tretera
Lwów, ni. K o p e rn ik a  1. 3.

L aró w , R y n e k  liczba.
GŁÓW NY SKŁAD 2774

FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW.
Zastępstwo nadwornych fab ry k : 

Bósendorfera, H izm an a , Bechsteina, 
W agnera, F<*uricha, Ruandta, Lyra, 
Schreibera, Schmidta, Cramer Mayera, 

Os«ra i t. d.
Sprzedaż n a  raty  po 15  złr. 

m iesięcznie
C e n y  f a b r y o z n  e z r a b a t e m .

1 0 - l e t n i a  g w a r a n c j a .
PIERWSZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZKA.
I. N auka gry na fortepianie w II I . 

oddziałach. Od oczątków do wydosko
nalenia gry w połączeniu z nauką śpiewu 
chóralnego, za s ,d  muzyki i hannonji.

II . Nanka śpiewu solowego w połą
czeni u z nauką deklam acji i mimiki.

K ursa przygotowawcze do występów 
koncertowych i teatralnych.

Naturalne i czyste

P ił hilo najwyborniejszych cukrów 
miewanych w kilkudziesięciu- gatun
kach 1 złr. 2 9 ,ct.

Pół kilo karmelków mieszanych 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 27H2

F przęża całkow ite lub części j 
tychże, siodła , uzdy. gurty, oraz  

w szelkie roboty rym arsk ie
i  g a l a n t e r y J n e  j

poleca

Karol ł  lbich i
Lwów, plac Bernardyński I 17.

dla ks.Bukowiny komisowym Czerniowce 
Kuuiumare 1. 2 7 .

z ml. ^  ir *  fęg. 

Centralnej 3009
PIW NICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. wąg. ministerstwa handlu

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

TOKAJE,

„W e b a  King** je s t nową tego 
rodzaju m a te r ją , która przewyższa 
3  krotn ą trw ałością  zwykłe 
płótna a przytem jes t o 60  procent 
taószą.

Komu jes t znaną nasza „W e b a  
K in g ”  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałości, a temu kto je j  n e zna, to 
celem wy.-obienia samemu sobie sądu 
o niej, większe odcinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze
kopani r  że „d o b ry  towar sam  
się cLw ali.”

G e n y  „ We b y  K i n g “ :

7---
! sztuka 78 etnir. szc:., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr.
3 sztuka 88 >*m. szeroka, 20 infer. 

długa, na cienką oamską, męzks 
i wszelką łóżkową bieluń '±*r 

1 szUŚke \ 75 eiu:, szeroko., lwu,!.-.' 
długa.,u. .— 7 przrśeif.raóc*
» i v a , .......................................z>v

i er. sór.i jri-r. *e't 7;0f eln, szero-
i . i ........................................

! sr tok* IV-.;- cMu s.teroka, ió mr*. 
długa, iv,t <>— 7 bardzo ci*  ̂
f - r z ć Ś M i .c i e ł  . ■ - z łs .  1 3 - -

roi- pasz „W eby  fiiu.it1, niby# 
»  J'*-

h dach - ‘71
Próbki na żądanie  grati> i

w

■ a r,liryczny ptóaion, stołowej b: 
,j i gotowej bieii/.ny daąskji 

męzkiej i dziś innej.

Lwp, nlica Karola Lndwita i  1.

( według szczególnych cenników które 
f rozseła na żądanie i poleca handel

we Lwowie,
wyłączny zastępca dla Galicji.

O £L ts ss

Orygin. prof. dra Jftgera 
wyroby po cenach fabry
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóc-zkowe do noszenia 

po sukni z rękaw am i i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny

J a n a  R i e d l a

E2.E

we Lwowie. 2800

nsa

Aptekaiza E. Senckenberga P a sty lk i m igrenow e z A n tip iryn ą
uuużanc tn obecnie jako najlepszy środek do zw alczenia i leczM ia 
m igreny. Kto tą n ieznośuą chorobą naw iedztony jest i cierpieć musi k j 
m iesiąca lub tygodnia ból g łow y , w zrastający do n iezn ośn ego  stopn ia  
a przez to staje się n iezdolnym  do każdego zajęcia : n iechaj w eźm ie  
z całem  zaufaniem  polecany rzez lekarzy n iem ieck ich , an g ie lsk ich , 
w łosk ich  a szczególn ie francuskich jako n ajlepszy  środek A n t y p ir y n ę  
w postaci Senckenberga pastylek  m igrenow ych. Po zażyciu od 3 do 
najwyżej 5 sztuk ustępują szybko i trw ale nowe najsiln iejsze ataki. 
Przez sposób opakowania w elegan ck ich  pudełkach, m ożna pastylki te 
jako bonbonierki zaw sze przy sobie n osić  i w danym  wypadku zaraz 
zażyć. Cena pudelka z opisem  użycia 95 ct. w . a. N azw isko „Aptekarz 
E. Senckenberg" czytać m ożna kilka razy na każdem pudełku. W szelk ie  
inne są bezw artoś-iow ym  falsyfikatem . Do nabycia tylko w aptekach. 
Jeźli w jakiej aptece n ie ma zapasu, w każdym razie sprowadzać przez 
skład g łów n y : C. B rady, Kromieryż (M orawia). Przysyłka franco za 
poprzednicm  posłaniem  należyto ści. 775

P ierw sza e r /g ln a ln n  Folske 3078

S Z K O Ł A  G P .Y  N A  C Y T R Z E
zastosowana do sam odzielnej nauki, układu nauczyciela i kompozytora

Władysława Mańkowskiego
nabyoia_ we wszystkich księgarniach i u autora,

Ull(
opuściła prasę i je s t do
jakotoż u nakładcy S ta r is łsw a ' Kohlera, uhea Batorego 1. 28, we Lwowie!

Szkora ta artystycznie wykonana na p ięknyn  grubym papierze o 90 
stronnicach w eleganckiej broszurowanej o p .a n ie kosztaje złr. 3.

Autor niniejszego dzieła poleca doskonałe cytry po cenie złr. 15 i wyżej 
za sztukę- Za poprzednieir. porozumieniem możliwa ijest sp łata  w ra tach  
miesięcznych. Adresowaó natęży do handlu Stanisław a Kohlera ws Lwowie.

|  Galicyjski Bank kredytowy |

począwszy od dnia 17. listopada 1 5  r . |
■ s T r y d . a ó e VA

10 Asygnaty kasowe 1

Zarobek 100— 300 złr. miesięcznie.

Mm agen ci do sprzedaży m aszyn rolniczych w w iększych  
m iejscow ościach  G alicji bywają poszukiw ani. F achow cy  

m ają 'p ierw szeń stw o  i zechcą piśmienne oferty z podaniem  dotych
czasow ej d zia ła lności i poleceniam i pod ad resem : Ed. Kokory, Lw ów , 

Jagie lloń sk a  18, nadesłać. 3075

L. 17.023. 3086

z 80 dniowem wypowiedzeniem.

o Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

769 M aryocelsk ie

Krople żołądkowe.
Śiwśsk znakomicie działający na wszelkiego rodzaju chorouy źotądiT?

Morka ochronna. N iezrów nany przy  b rak u  a p e ty tu , s labośri żolntłka, CU- 
chiniryin odd ech u , w /.dęoiach, kw aśnych  odbijaniaułt, kol- 
kacłi, k a ta rac li żołądkow ych, zga^aoli, tworzt^iiu się p iasku 
inac /ow e^n  i kam yl::udi w^tyt litu zu, przy zbytecznej pro- 
dukwyi ilepęny., żo ltj /.cc, obm iei zbisći I w oin iłafh , przy  po
chodzących /, 2id:;(!Urt i-ulach jałowy, k:łi;czacw lub  /iitw ar- 
d /e tii:tch , przcciitieniu *zulndka potraw aiiii i napnim uj. przy 
ro łiak ach . cierp ieiiiach  śledziony, w tinoby i hctunnii-iHc.h. 
O n a  (!,il;nuikn w raz  z prze. iscin 40  c e n t im  :.sis tr. pt>- 
dw ójiiesro 70  k r ,  Główny sk ład  u ap tekarza

K a r o l a  I i i - i* d .y
w Kiami .'o ry żu  iK ro m -le r ł na Kn raw ic  w A n- try l .  

^ ro p le  M r?->/.e} kle n >  s 1 '.adnyni trodk lcm  ta icundczym .
ł* f H ll .' C ly*’\ r.\- sa pł7-\ knidctll UH OpiM«
r.

Ili*;! 1*. -.V.-.Ir,V
«*n.e I r!, ■

1-1» fllłSi :»71-d;i UUliili.i .......
{łi*’.v\ zr-( /e n y 1’ i- --c
Się = ■<
JroLa:'ns jl. t«-.> i, t

d - i i

.1. vri.

j. .-ZfHtO-
*d rycł. krupjl 

i. /• • vi:»7U-* . /a •|.a:rz(>ii«
■ar. .'ifiuti il.akrjjj*-

że  --irijkowatty je a t W

Piiw dziw e do m b y e ia j Lwów: apt. Jakóha Beisera, H. Blumenfełda,
Dwskiego, Dr. P io tra M ikolascha, JakóbaP io tra  G ailhofer-, K aliksta Krzyżanowskiego,

Piepesa, Z. Ruekera, K. Sklepińs-nego, J .  W iewiórskiego, Arnolda Rajm aporta. — 
Bełz: apt. Grossa. - B łażow a:apt. A. Brzesa. —  Bóbrka: apt. Balbiny Międlickiej. 
Brody:; ^t. Bron. Witosławskiego, M. Kulaka, W ilh. Landesberga. Buczacz: apt. 
K. Lewicki. Brzeżany: apt. Ad. D ursta, J . W. Łobosa. Lsm ia: apt. Traunfellnera, 
Drohobycz: apt. A icbmullera, P . Partykiew icza. — Gllniaay: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. -  Mosty wlełkle: apt. J  Żolińskiego. Przo- 
aiyól: apt. Zygmunt J. Kalicki. — Przemyślany : apt. Em ila Baranowskiego. —
Radzleohów: apt Jaśkiew icza — Rozwadów: apt. Winc. Grabowskiego. —
Rozdół: apt Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: apt. J . Aleksiewicza, K. 
Maresc-ha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — Sokołów: apt. A ndrzeja
Danezaka. — Sekal: ;,pf Eutr. Wysoezańskiego. — StarS miasto: apt. Ad.
Palucha. Stry j : apt. C h tlb a# ii,y V o , W. Komorowskiego. Tarka: Zyem. Ko
zickiego. — W aręż : apt. Beucdvkfe Krzywebłockiego. — Niemi ‘ów: apt. 
Przedrzymirskicgo. kłoczów: apt. Pełescba Kopeczyńce: apt, Red erą; Kamionka 
Strumiłowa: apt. Karol Pilewski. Kałus: : apt. Al. Szustowa. Kołomyja: apt. 
A. Śidorowicz. Ustrzyki: apt Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. L. Fleis<-hmann,

F r. Jamrógiewicz.

Magisteat miasta rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
położnej miejskiej.

Obowiązki tejże określa ściśle instrukcja służbowa. Z posadą 
tą jest połączona roczna pensja 100 złr. płatna w miesięcz
nych ratach. Podania zaopatrzone w dowody uzdolnienia, 
świadectwo moralności i metrykę chrztu, wnosić należy do 
Magistratu ;ia rece lekarza miejskiego najdalej do dnia 26. 
stycznia 1889 r."

W końcu nadmienia się, że pensja 100 złr. może być 
z czasem do 150 podniesioną, że wreszcie za czynności 
w szpitalu wykonywane pobiera położna osobne wynagrodze
nie, którego wysokość jest od liczby chorych zawisłą.

Przemyśl, 27. grudnia 1888.

D w o rsk i.

K s m  ------------------- -------------------------— „

V Ang. Tschinkla Synowie |
I ł  c k. nadw orni dostawcy
[Hj Fabryki w Wledoku, Scndnfeia, Lobositz i w Lublanie
ES polecają: 8023 R S

5T Tschinkla grys kawowy
Pniaki pd >/» kilo
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Praw nie aastrzeżone.
K aw a figowa i in h a ń sk a  figuwa. /
MajlepśZ') czeaolady uznane jako najlepszego gatunku i  odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
K a k a o  b^z oleju , lekko rozpuszczalne i o de lika tnym  smaku.

L1

. . . .  — —. v . « j u ,  ">bbu iu ,^ ,uaiiu„iud i ^ UDŁlILBtujriii nju.AU.
ś n g ie lA ie  Itoek s-D repg, C an dyty, oiruee kandyzow ali^  

i glaeć, Cedrl, Ąj-ą n c ln L k o m p o ty  1 t. d.
l łU| Fabrykaty nasze sa do nabycia we wszystkich lepsaj-eh handlach korzeninych

M a   ------------------- ^

APTEKA POD GWIAZDA 2871

P I O T R A  M E K O R A S C H A
■ w e  L w o w i e

poleca środki własnego wyrobu, za który ch nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporządzenie ręczy ;

Wina. lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, dra D raschego, d ra  Spaeths, dra Lorinsera 
we W iedniu, praez dra Biesiadec-kiego i wszystki“h niem al lekarzy we Lwo- 

Krakowie i Czerniowoaeh świadectwami odjzezególniającemi zaszczy- 
zostały i przez tyd iże  codziennie ordynowane bywają, jako o 

W i n n

wie,
cone

m u n  h iszp ań sk ie  chinow e, chinowo żelazlste , 
pepsyn ow e, rzew leuiow e, (pumliarbarowe), peptonow e.

K  o d y  l e c z n i c z e  g a z o w e  : W o d a  g a z o w a  g o r z k a , środek 
przeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w a  a l k a l i c z n a , szczaw alka
liczny o wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne. W  o d a  g a z o c a  
m a g n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W o d a  
g a z o w a  ż e la z is ta ,  zawiera żelazo w połączeniu, które przez organi/m 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a z o w a  jo d o w a  % b r o m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej js ł  najsiln iejsze wody 
rodzim e, pierwiastki te zawierające. W o d a  g a z o w a  l i to w a  przeciw c ie r
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. I lo d a , 
g a z o w a  s a l i c f l o w a  jes t do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejsolw iek innej pcstaci, przytem me 
wywołuje niestriwności, jak  inne preparaty  salicylowe. L e m o n ia d a  
f a z o w a  angielsia, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla Sąttycli 
kobiet.

P r o s z e k  m ięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej eześ'-i pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O c e t  o d w a n i s r j ą c y  i  d e s i n f e k c y j n y ,  używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e s i n f e k t o r ,  Środek do wąchania, zapobiegający katarom, riszczący 
zarodki eborób ztraźliwych, jsk szkatlaiyna, dyfterja, tyfus, snchotj i t. p. 
Bardzo ważny śiodek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ- 

koniec-żnop-i stykają się z chorymi na powyższe słabości.
O l e j e k  » s o « n y  d« wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba- 

K-j cll.i orgii iow L" lic chowyc-li. Do tego rozpylacze różnego rodzaju. 
Z i ń ł k s  I r a  S e e b e r g e m ,  wypróbowany środek przeciw katarom 

u oddeclio" tgo i ] łuc.
P r o s z e k  t .  z .  „ F i a k e r  P u l n e r " ,  uśm ierza i uohyla kanaL

rzy z

kanału

O l e j  r y b i  z  m i ę t u s a  n a t u r a l n y ,  nieezyszczony, ponieważ 
tylko taki jest skuteczny, zaw ierając w małej ilości jod.

C u k i e r k i  m c h o w e  1 s k o d o w e .  Zaw ierają że la tynę  i  menu 
islandzkiego, względnie ekstrak t słodowy, środki na kaszel bardzo eanteczne.

W o d ę  d o  u s t  w a l l c y i o w ą  i  u r o s z e k  u a . i e y l o w y  do zębów, 
dwa środki z aakomite do utrzym ani: zębów i dziąseł w etanie zdrowym,
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające s ię  zarodni 
szkodliwe, , .

M e n t u y  n ę ,  środek zapobiegający psuciu się zębów. KiLkanaśoio 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

F z z e u e j s j  ł o p i a n o w ą  I > r a  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą w ypadania i siw ieniu tychże.

H a 6 < ś  D r a  F a z z e g o  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u .
W o d ę  k o l o ń s L ą  znakom itą  i tanią. K ilea  łyżeczek dodanych do 

zwykłej wody, do m ycia tw arzy i rąk , czynią wodę m iękką i  rozpuszczają 
nieezy=tośó skóry.

W  O d k ą  f r a n c u s k ą  b e z  s o l i  l  z e  s o l ą  sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W iliam a Lee, na różnorodne cierp ien ia  tak  w ewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P o m a d ą  a  1 c  a  l  o  i d  e ,  zaw ierającą chininę i  kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym . W zm acnia porost włosów.

P o m a d y  r o ś l i n n e  c łn n o io a ,  z io ło w a ,  m i l l e f l e u r s . —o ia n f t .
Ś r o d e k  n a  u a g n i o i k i ,  niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 

uwalnia całkowicie od tej plagi.
P n d e r  c z y s t o  r y i o w y ,  nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszku.
P ł y n  n a  o d m r o ż e n i e ,  goi w krótkim ozssde odm rożenie lekkie.
P r o s z k i  s a i d l l c k i e .  B ardzo przyjem ny środek rozw alm a.jący
T y n k t n r ę  W a r b n r g a  p r z e c iw  z in tM icy?  środek dawno znany, 

niezawodny, jeże li jest uzyrządzo 'uy sumiennie.
Oprócz innych, tu  n iew ym ienionyth  środków, up teka  utrzym uje skład

Wfzystkich środków specjalnych, tak krajow ych jak  i zagranicznych opa 
trunków  chirnrgieinye i etc.

T A *  i ledakicr odpowiLditialny; J .ń se f  L * » k c w i i i e k i . Papier z fabryki czerlańskiej, Z Droicami „Dziem ika Poiskfe,^'


